
Nr 187. Kraków, Sobota 17 Sierpnia 1901. Rok XX.

półrooznie kwartalnie:
1 2  koron 6  koron
1 6  „ 8  ,
2 0  , 1 0  ,

2 4  „ 1 2  .

„Nowa Reforma" w ychodzi codziennie, z w yjątkiem  niedziel i św iąt uroczystych. 
P p en u m erata  wynosi:

r o czn ie .  pół rooznie  kw ar ta ln ie :  m ies ię czn ic

W  m i e j s c u ..................................................24 koron 12 koron 6 koron 2 korony
W  Austro-W ęg’., z przesyłką ptfczt. 32 „ 1(5 „ 8 „ 2 kor. 70 h.
W  Państwie Memieckiem . . . .  40 ,  20 „ 10 ,  3 „ 50
W e Włoszech, F rancy i ,  Anylii, Belgii,

Szwajca iy i ,  Torcyi i inn. k ra jach  48 „
Oddzielny numer kosztuje 10  h., z przesyłką pocztową 12 h.; — we Lwowie w Biurze dzien­
ników A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ul. Karola Ludwika 9. do nabycia po 12 h.

^nunierot^  p r z y jm u je  s ie  ty lk o  n a  c a ły  m ie s ią c .
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na  prenum eratę  i ogłoszenia (inseratyj uprasza  się 
nadsyłać  franco do Adm inis tracy i  „Ń. Reformy" w Krakowie, — L is tów  n i e f r a n k o w a n y c h

n ie  p rzy jm uje się.
J lę k o p isó te  n a d s y ła n y c h  H c d a k c y a  n ie  z w r a c a ł  

A d res RedaJcoyi i  A d m ln lstra o y i; ,,N. li to: ma - u l. J a g ie llo ń sk a  10. 
T ele fo n  R ed ak oyl Nr 41, A d m ln lstraoy i 401.

NOWA

REFORMA
Prenumeratę przyjmują :

zam iejsoow ą: A dm inis tracya  „Nowej Refo-my“ i wszystkie urzędy pocztowe; m iejsc o ­
w ą : Administracya „Nowej Reformy". Magazyn nowości F. A. Grigara  i Główna traf ika  
w Rynku. — Agencya J .  Hopcasa i A. Salomonowej, plac Maryacki 2. — Kandel  St. K ar-  
lińskiego, Sukiennice. — Handel Kretschmera,  Rynek, — Handel J.  Ekiera,  ul. K a rm el i ­
cka 18. — Z am iejsoow ą prenum eratę i  o g ło sz e n ia  przyjm ują:  B iura  dzienników: we 
L w o w ie  Ludwik Plohn, ul. Karola  Ludwika 11, S. Sokołowski. — W  P rz em y śla  Hesze- 
les. — W  J a r o s ła w ia  L. Strassberg. W  W ied n iu  pp H aasenotein & Vogler ( także 
w Hamburgu, Frankfurcie  nad Menem, ilerlinie, Lipsku, Bazylei i W rocłrwiu).  — A. Op- 
pelik, R. Mosse ( także w Berlinie Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Herm ann 
Goldschmied, M. D ukes ,  H. Schalek, J .  Danneberg. — W  P a r y ż a  Sociótó Mntuelle de 

Publicitó A. L o r e t  t e ,  directeur, Rue Caumartin ,  61.
O g ło szen ia  ( inseraty) przyjmuje  wyłącznie do tego upov. ażnionyp. J an  8try«łiarw al, Kraków, 
Jagie l lońska  7, za opłatą  od miejsca wiersza drobnem pismem (peti t)  za pierwszy raz 20 h, za  każdy 
nas tępny  raz po 10 h. — N a d esła n e  po 60 h od wiersza za  każdy ra t .  — N ek ro lo g ia  po 30 h  od 
wiersza. — G ło sy  p ab liozn e  po 1 kor. od wiersza. — Z ałąoznikl i o „N. Reformy" (prospekty 
cyrkularze. ogłoszenia itp.) przyjmuje  się za cenę 2 kor. od 100 egz. dia  zamiejscowych, a 1 kor 
odlOO egz. dla miejscowych preuum. Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym

N ajnow sza  sytu acya
na Górnym Śląsku.

Z G órnego ś lą sk a  odbieram y następującą, 
uw agi godną korespondencyę:

W ybory w N adrenii, które niedawno się  od­
b yły  w okręgu Miihlheim - Duisburg, a w któ­
rych P olacy  tak en erg iczn ą  i pochw ały godną  
postaw ę zajęli w zględem  stron nictw a centrum, 
w zbudzają tem w iększe za interesow an ie, ponie­
w aż szerokie koła w obozie naszym  i obcym  
upatrują w nich przegryw kę do p olitycznego  
w idow iska, jau iego  spodziew ać się  n a leży  przy 
n astępn ych  w yborach, które w roku 1903 od­
będą się  na Górnym Śląskn.

G órny Śląsk w ybiera, jak wiadomo, od czasu  
w yw ołanej przez B ism arcka w alk i kulturnej, 
posłów  do kato lick iego  centrum . Lud polski, 
górnośląski, nie był w ów czas praw ie w cale roz­
budzony. w szechw ładni dyrektorow ie, urzęduicy  
i inni N iem cy używ ali ludu do zdobyw auia dla 
sieb ie tryum fów  p olitycznych; n iejednokrotn ie  
też w ychodził z urny politycznej liberał, kon­
serw atysta , rządow iec, polskierai głosam i, pod­
n iesiony do godności p oselsk iej.

Gdy w kulturkarcpfie spraw a k ato lick iego  ko­
ścio ła  stan ęła  na -ostrzu, w ów czas n iem ieccy  
k aton cy  z księżm i na czele w ezw ali lud pol­
sk i do oddaw ania g łosów  w  przew ażnej części 
okręgów  w yborczych  na k atolick ich  kandyda­
tów . Sprawa była w ażna, idea w zn iosła  i dla 
ludu zrozum iała; chodziło o obronę opoki Pio- 
trow ej, —  a poniew aż do tego k sięża  z ambon 
w zyw ali lud do w alk i za św iętą  spraw ę k ato­
licką, w ięc centrum  odniosło osta teczn ie  na ca­
łej lin ii zw ycięstw o  w im ię hasła: z a  p r a w ­
d ę ,  w o l n o ś ć ,  p r a w o !

W tej w alce z rządem  pruskim i niem ieckim  
o w spólną w szystk im  katolikom  spraw ę K ościoła  
b yła  jedność, zgoda, harm onia i ta  gotow ość  
do cierpień  i pośw ięcenia 3 n ieu g iętość  w czy ­
nie, które w reszcie n ag ię ły  tw ardy kark że la ­
znego k sięc ia  i kazały mu iść  do K anossy!...

Od ow ych w alk w iele  już wody upłynęło. 
Bism arck, krzyw dziciel prawa ludów, zstąp ił 
do ciem nego grobu, a le  na gru n cie jego prze­
śladow ań zab łysła  prom ienna m yśl sw obody i 
saraowiedzy narodowej. Lud górnośląski, ska­
zany przez bisraarckew ską szk o łę  i cały sze­
reg  p rzebiegłych  zarządzeń pruskich na w y ­
m arcie, oparł się  w yrokow i, a podjąw szy ener­
g iczn ie  w alk ę za język  i spraw ę ojców, w oła  
coraz g ło śn ie j. „Ż yję i pragnę żyć n ietylko  
chlebem  powszednim , ale i n iesp ożytą  siłą  tego  
ducha i serca polskiego, które we m nie drgać 
nie przestało."

Czyż to n ie zgadza się  z hasłem : „prawda, 
w olność, praw o?" Z aiste, zgadza się, —  a le dla 
niem ieck iego stron nictw a centrum  tak zasadni­
cze i treściw e pojm owanie tego hasła je s t  n ie ­
dogodne, poniew aż n ie idzie tu już o spraw ę 
w y łą czn ie  k atolick ą, a le  o żyw otną k w estyę n a ­
rodową polskiego ludu na Śląsku. Centrum  
jako partya niem iecka, przyzw yczajona do ko­
m enderow ania ludem polskim  w  im ię hasła ka­
to lick iego , zaprzecza istn ien iu  spraw y narodo­
wej na Śląskn, mówiąc: N iech tak b idzie, jak  
bywało! W szystk o  in ne je st  „w ielkop olsk ą11 
ag itacyą '

D la teco  już k ilk akrotn ie m usiało centrum  
d ośw iadczyć na Górnym Śląsku, iż  nie będzie 
tak jak bywało, ale in aczej, bo lud górn oślą ­

ski czuje się  n iety lk o  katolickim , ale i poi 
skim. W alki w yborcze, w kilku okręgach sto­
czone, pouczyły ceni rum, iż gdy nie zastosuje  
s ię  do życzeń  ludu, p r z e p a d n i e ,  pozosta­
w iając zw ycięstw o albo ludowi (jak to miało 
m iejsce w roku 1893 w Bytom iu i w Opolu, 
gdzie Szm ula zw ycięży ł, w ybrany do parla­
mentu i do Sejmu, nadto n astępn ie w P szczyń -  
sko-R ybnickiem . gdzie zw yc ięży ł adwokat R a­
dw ański), albo rządowym kandydatom  (n. p. 
Racibórz, gdzie P olacy i centrum w w yborach  
do Sejm u przepadli, a rządow cy w zięli górę). 
Lud polski, czy ta jący  i ośw ieceńszy , w ybierał 
w tych  okręgach w praw dzie jeszcze  do cen­
trum. ale ty lko takich kandydatów , jakich  mu 
gazety  polskie górnośląskie za leciły . Po tych  
zaciętych  i pom yślnych dla ludu w alkach, przy­
wódcy centrow i zaczę li się  trochę w ięcej liczyć  
z ludnością polską i w chodzić w układy, ma­
jące n iby to na celu  rów noupraw nienie obu 
narodowości. Było to przed rokiem 1898, a w y­
bory do parlam entu w tym w łaśn ie 1898 roku 
pouczyły nas, jak to n iem ieccy  katolicy  i k s ię ­
ża renegaci stosują s ię  do uchw ał kom itetu  
cgntralnego (w rocław sk iego). Otóż w całym  Gór­
nym Śląsku, gd zie na mocy układów  p okojo­
wych postaw iono kandydatów  sym patycznych  
Niem com  (m ianow icie w G liw iekiem : hr, B alle- 
strem a) była zgoda, bo lud polski n ie opono­
wał; natom iast w O polskiem  skom prom itow ali 
się  N iem cy i k sięża  w sk and aliczn y  sposób, 
nie respektując bynajm niej kom itetu  c e n t r a l ­
n e g o ,  który zatw ierd ził niem iłą im kandyda­
turę Szranli (w  kom itecie p o w i a t o w y m  
w ięk szością  g łosow  przez lud p olsk i p osta­
wioną).

M ając tak ie d ośw iad czen ia , n ie łudzim y się  
tu na Górnym Śląsku  w cale n ad z ieją , aby w 
przyszłości jak ak olw iek  harm onia z centrum  
dała s ię  utrzym ać.

T ak redakeye gazet, jak i w ytraw ni i do­
św iadczen i p o litycy  w iększej lub m niejszej 
m iary, są  tego  zdania, że im w cześn iej przyj­
dzie do obrachunku z centrum  i księżm i orga­
n izatoram i, tera lepiej. M yślę w ięc —  znając  
dokładnie sy tu acyę i stosunki —  że w z a s a ­
d z i e  stw ierdzić mogę zgodność zapatryw ań  
partyi derankratyczno-narodowej (przem aw iają­
cej dopiero od niedaw na z poza gran ic G ór­
nego Ś ląska  przez „D zienn ik  B erliński"  w o- 
strym  ton ie za zm ianą polityk i) i z drugiej 
strony m yślących i zastan aw iających  s ię  nad 
sy tu acyą sfer g ó rn o -ślą sk ich , oraz prasy, na 
m iejscu działającej i znającej lud i w szystk ie  
dodatnie i ujem ne czyn n ik i, w grę wchodzące. 
Mojem zdaniem , chodzi jednak  o t a k t y k ę .  
W szak że w  w alce politycznej przede w szyst- 
kiera t a k t y k ą  w ojenną pokonuje się  przeci­
wnika.

T rzeba liczy ć  s ię  z tem, że na Górnym  Ś lą­
sku przez ca łe d ziesiątk i la t powtarzano lu ­
dowi, iż centrum , w alczące tak m ężnie i en er­
g iczn ie w „kulturkam pfie" za spraw ę k atoli­
cką, je s t  alfą  i om egą w szystk iego . —  N ie mo­
żna w 'ęc teraz, ni stąd ni z owąd, krzyknąć: 
centrum  nie je s t  a lfą  i om egą —  bo zachodzi 
poważna obawa, iż lud, tak bardzo konserw a­
tyw n ie usposobiony, tego nie zrozum ie, a nadto 
tem łatw iej pozw oli s ię  zrazić księżom  organi­
zatorom  do now ego program u politycznego par­
ty i polskiej.

N ie  mam tu ty le  na m yśli ludu czytające­
go -—  bo ten  w poważnej części odrazu zro­

zum ie, o co chodzi —  ale lud nie czytający. 
Całe szeregi wyborców rekrutują się  jeszcze  
z ludu nie czytającego  gazet. Aby ten lud po­
ciągnąć za sob ą , potrzeba rozumnej dyplom a- 
cyi i przekonyw ującej t a k t y k i .  —  T aktyka  
stron nictw a dem okratyczno-narodow ego nie li­
czy s ię ,  mojein zdaniem , w cale z m euśw iado- 
mioneini masami ludu, które leżą, że tak powiem, 
ugorem, lecz  zw raca sięvdo rozumu i przeko­
n ania sp ołeczeństw a in te ligen tn ego  lub in te li­
gen tn iejszego  —  zaw sze jed nak  w każdym  ra­
zie  ty lk o  do ludu, bo iń te ligen cy i, tw orzącej 
w całem  znaczen iu  tego wyrazu osobny i prze­
dni stan sp ołeczeństw a, u nas, n iestety , jeszcze  
niema. Chcąc tedy na lud w yw rzeć sk uteczn y  
na całej lin ii w pływ, i to w tak w ażnej i de­
cydującej zm ianie tak tyk i, jak  spraw a w ybo­
rów —  koniecznie i sum iennie za lecen ia  godną  
rzeczą jest, aby postarać się  o argum entacyę  
nie ogóln ikow ą, a le  aktualną i zastosow aną, o 
■■e m ożności, do sytuacyi.

Stronnictw o dem okratyczno-narodow e w ydało  
broszurkę z hasłem  na czele: „Precz z cen ­
trum!" —  P oniew aż broszurka ta ukazała się  
przed ostatn iem i dyskusyam i w Sejm ie pru­
skim o spraw ie polskiej, przeto stronnictw o  
centrum  podniosło łamem w Sejm ie, że ag ita ­
c ja  „w ielko-polska" ni stąd, ni zowąd rzuca  
się  na Górny' Ś ląsk i chce w yrugow ać stam tąd  
posłów  cen trow ych , którzy tak „sum iennie"  
bronią ludu polskiego. Przytera zaszed ł fa ta ln y  
wypadek, że poseł w ielko-polski, ks. Jażd żew ­
ski, stanął po stron ie partyi centrowej i o- 
św iad czył się  przeciw  broszurze „P recz z cen ­
trum"!

O tem m usiał s ię  lud górno-śląsk i dow ie­
dzieć, a jakk olw iek  prasa polska na Górnym  
Śląsku  w ystąp ien ie ks. Jażd żew sk iego  zganiła, 
przecież ca ły  w ypadek przyniósł dla spraw y  
polskiej ujem ny, a sp raw ie partyi centrum  do­
datni rezultat. K sięża  gerraanizatorzy i prasa 
nieraiecko-katolicka zaczęli tryum fow ać, powo­
łu jąc s ię  na ks. Jażd żew sk iego .

W śród sfer in te lig e n c y i, , tak  górno-śląsk iej. 
jak  w w yższym  jeszcze  stopniu w ielko-pol- 
sk iej, n astąp ił podział zdań, który się  uwyda­
tn ił w prasie. Cóż wobec tego ma sobie m yśleć  
lud górno-śląski o b iegu  spraw  politycznych?  
Po jeduej stron ie w idzi or radykalistów  naro­
dowych . po drugiej ksi ży gerraanizatorów  
w raz z ugodowcam i polskim i i mniej lub w ię­
cej um iarkowanym i zw olennikam i partyi cen ­
trum.

Gdyby stronnictw o deruokratyęzno-narodowe 
wydało sw ą broszurkę przeciw  cen tru m , po­
czek aw szy  jeszcze  na d ysku syę sejm ow ą w 
k w esty i polskiej, m iałoby do dyspozycyi argu­
m en tację  ak tu a ln ąL  o której przedtem  m ówi­
łem. M ogłoby bowiem pw iedzieć: poniew aż po­
słow ie nasi nazw ali nas „Prusakam i po pol­
sku m ówiącym i", poniew aż odm ówili nam pra­
wa łączn ości z rodakami z innych  d zieln ic i 
t. d„ i t. d.. zatem  uważam y za stosow ne i ko- 
nieczue w ezw ać lud, aby stanął frontem  prze­
ciw  centrum...

N ie m ieliby w ów czas posłow ie centrow i za ­
sadniczych  z ich stanow isk a  przyczj n do ża ­
lów, n ie Byłoby niefortunnej mowy księdza  
.Tażdżewsl lego i tryum fow ania górnośląskich  
księży  gerraanizatorów . a lud byłby od razu 
zrozum iał t a k t y k ę .

U znając w zupełności dobre chęci stron n i­
ctw a dem okratyczno-narodow ego, podaję pow yż­

szy przykład nie w tym celą, aby stronnictwu  
robić zbyt w ielki zarzut, ale aby w iu teresie  
pom yślnego rozwoju spraw y narodowej na G. 
Śląsku skierow ać myśl i dążenia ku zachow a­
niu jak najostrożniejszej taktyki, głów uie ze 
w zględu na te m asy ludu. które są nieośw ie- 
cone!... I ni gorsza taktyka, tem trudniej dla 
czytającego  ludu w yjaśniać n i e c z y t a j ą c y  m 
potrzebę i konieczność zachow ania solidaruośc1 
wr polityce, bo trzeba w iedzieć, że ci n ieczyta- 
jący  pozostają bezustannie pod poważnym  w pły­
wem k sięży  germ anizatorów .

Dopóki zaś w ięk szość tego ludu (biorąc na 
uwagę tak obwód przem ysłow y górniczo-hutni­
czy, jak  ńiem uiej i m ianow icie obwody rolni­
cze) w pływ ow i temu ulega, dopóty n ie wolno 
nam się  łudzić, że Górny Ś ląsk  jest „odrodzo­
ny" i na tej, jakoby dokonanej już podstaw ie 
przedsiębrać planów i rozw ijać akcyi polity­
cznej.

Górny Ś ląsk  nie je st  jeszcze  odrodzony, ale 
znajduje się  na dobrej drodze ku odrodzeniu. 
Przeto aby go zdobyć w zupełności, n ie należy  
lek cew ażyć taktyki, jaką jeden  z najw iększych  
patryotów  śląsk ich  ksiądz Dam rot (znany pod 
pseudonim em : C zesław  L ubliński) zaleca: „cu n  
c t a n d o  p r o c e d e r e  w  słow ach, żądaniach i 
czynach, aby nie przeholow ać liczby n iep rzyja­
ciół lekkom yślnie, nie pom nożyć lub trw ożli­
wych nie zrazić...".

Jak kolw iek  w ięc jestem  przeciw nikiem  w sze l­
kiego nieuzasadnionego i tchórzliw ego kuukta- 
torstw a, to jednak w łaśn ie ze w zględu na pe­
w niejszy i niezaw odny rozwój spraw y narodo­
wej, staw iam  m aksym ę księdza Dam rota w szę­
dzie tara, gd zie ona n iew ątpliw ie i jedynie k o­
rzyść przynieść może.

T reść tej m aksym y odnosi s ię  m ianow icie  
do przyszłych  wyborów. M iarodajne koła gór­
nośląsk ie. a szczegó ln ie  gazety , n ie powinuy  
w obecnej chw ili bez nadzw yczajnej, poza po­
w szedniość biegu spraw  w ykraczającej przy­
czyny w szczynać w alk i z centrum , lecz —  od­
dając s ię  spokojnej, ale energicznej pracy w e­
w nętrznej nad uświadom ieniem  ludu —  czekać  
na moment stosow ny, którym  będą p ierw sze 
przygotow ania wyborcze, k iedy kw estya  m an­
datów  i kandydatów  zaczn ie w chodzić na po­
rządek dzienny. W ów czas to partya polska po­
w inna w ystąp ić z żądaniem  do centrum , aby 
nam dało „innych ludzi", albo zgodziło s ię  na 
to, żebyśm y ich dali. P oniew aż na podstaw ie  
d otychczasow ych dośw iadczeń przew idyw ać na­
leży, iż jeżeli n ie kom itet centralny  w rocław ­
ski, to w każdym  razie ci n iem ieccy  katolicy, 
k tórzy obok P olak ów  zasiadają- w  kom itetach  
w yborczych, okażą s ię  n ieprzejednanym i, —  
przeto powód do w alk i i w ystąp ien ia  sam o­
dzielnego będzie n iew ątp liw y W  takim  razie 
i lud łatw o będzie m ożna przekonać o słu ­
szności naszej spraw y, w skazując bez przesa­
dy i z zupełną u czciw ością  na n iew łaściw ość  
postępow ania przeciw ników  w obozie centro­
wym.

U w ażam y nadto za rzecz niezbędną i nader 
pilną, aby na Górnym Ś ląsku  założono T o w a ­
r z y s t w o  w y b o r c z e ,  sk ładające s ię  z mę­
żów dośw iadczonych i pragnących szczerze do­
bra sprawy. N iechby do tego T ow arzystw a n a ­
leże li ludzie w szystk ich  w arstw  i zawodów, 
także młodzi reprezentanci nowego ruchu na­
rodowego. Z takiego T ow arzystw a w yjd zie  za ­
p ew ne zdrow a m yśl i jed nolity  plan akcyi. T o­

w arzystw o tak ie je s t  potrzebne już dlatego sa ­
m ego, aby o spraw ie śląsk iej radzono przede- 
w szystk iem  w granicach  Śląska, ze znajom o­
ścią  rzeczy, a n ie poza jego granicam i, z po­
mijaniem w ielu żyw otnych  kw estyj, z którem i 
k oniecznie liczy ć  się  wypada. T ow arzystw o ta­
kie, w którego działalności n iew ątp liw ie i „K a­
tolik", najstarsza  gazeta  górnośląska, w eźm ie 
udział, zapobiegnie także zapew ne zaczepkom , 
skierow anym  przez mniej lub w ięcej poważną  
prasę przeciwko tem u pismu, którego zasługi, 
bądź co bądź, są  n iesp ożyte, bo gdyby nie 
było d ługoletniej zacnej i uczciw ej pracy „K a­
tolika" —  jak dawniej, tak m ianow icie także  
w ostatnim  dziesiątku la t pod kierunkiem  bar­
dzo czynnego redaktora N apieralsk lego, —  to 
i n ie byłoby dziś k w estyi śląsk iej i szerokiej 
dyskusyi o odrodzeniu Górnego Śląska.

N . N.

Niemcy pomiędzy sobą.
(Koresp. „Nowej Reformy").

Wiedeń, 14 sierpnia.

( — r.) Organ W olfa wydrwiwa uchwały konfe- 
rencyi posłów niemieckiego stronnictwa, odbytej w 
Bruku nad Murem, w szczególności zaś odpowiedź 
daną Prademu na telegram zawiadamiający o jego 
niewzruszonym zamiarze złożenia godności pierwsze­
go wiceprezydenta Izby poselskiej. Je s t 10 istotnie 
tylko komplement dla Pradego, osobiście dla nie­
go pochlebny, jednak zachowujący najzupełniejsze 
milczenie co do rzeczy głównej, t. j. co do tego, 
czy stronnictwo zgadza się na jego program poli­
tyczny, na podstawie którego prowadzi on zażartą 
walkę z Wszechniemcami w północnych Czechach. 
A o to chodziło Prademn przedewszystkiem. Można 
nawet powiedzieć, że to marny komplement, ponie­
waż, jeśli stronnictwo prosi Pradego, żeby się z wi- 
ceprezydentnry nie usuwał, nie solidaryzując się z 
jego programem, znaczy to tyle, co nic, ponieważ 
Prade dlatego tylko nsnwa się, ponieważ nie wie, 
czy ma stronnictwo po swojej stronie. Tego chciał 
się dowiedzieć, a o tem ani słówka w odpowi )dzi 
partyi.

Rzecz też, o którą mu się rozchodzi, je s t bardzo 
ważną. Jak  wiadomo, Wszechniemcy, którzy do nie­
dawna byli najgorliwszymi zwolennikami narodowe­
go odgraniczenia w Czechach, czyli terytoryalnego 
podziału Czech wedłng narodowości, widząc postę­
py myśli niemieckiej w Ausiryi, nagle namyśleli się 
pod tym względem i ze zwolenników stali się naj­
zagorzalszymi przeciwnikami podziatn Czech, wycho- 
chodząc naturalnie z oportnnistycznej „zasady", że 
większą korzyść przyniesie głodnej matce Germanii 
pożarcie c a ł y c h  Czech, aniżeli tylko ubezpiecze­
nie „dotychczasowego stanu posiadania", t. j. mniej 
więcej trzeciej części Czech jnż zniemczonych, sta ­
wiając więc jako zasadę: n i e p o d z i e l n o ś ć
C z e c h  — w czem, mówiąc nawiasem, zgadzają 
się z wszy^tklcmi czeskiemi "fetronnictwami z jednej 
strony, z drngiej zas konieczność bezwarunkową 
ogłoszenia, w drodze ustawodawczej, języka n ie­
mieckiego, jako państwowego. P rade znown, więcej 
praktyk, chciałby, jak nowoczesny Szijlok, wyrżnąć 
z Czech funt swego narodowego mięsa, resztę Cze­
chom pozostawiając, licząc się z tem, że Niemcy w 
Austryi nie posiadają przecież tyle siły, by mogli 
wszystkich Czechów zniemczyć.

Sprawa więc stoi właściwie tak : albo podział 
Czech, albo nierozdzielność Czech a niemiecki ję-

R c n d e z - Y o u s .
N ow ela chorw acka  

M. Z a g o p k i.
Przełożył R .  Z .

N ow a ulica. Pokryła ją  w czesna noc zim o­
w a i tylko płom ienie lamp A uerow skich  przy­
czep iły  się  do jej czarnej opończy, a na m e 
sp uściła  s ię  jeszcze  delikatna m gła biała, jak ­
by jedw abua woalka. M artwo tu i pusto, a sfa lt  
w połysku lamp b łyszczy, jak pow ierzchnia  
czarnego potoku. G odzina szósta  w ieczorem .

Z domu wychodzi kobifeta. Odziana w długi, 
czarny płaszcz, a jego  kołnierz sięga  do uszu, 
nad którem i spoczyw a szeroki modny kape­
lusz.

R zuca okiem na u licę w  tę  i ową stronę, 
potem ki oczy prosto do rogu u licy, zagląda
w arugą i znow u powraca. /.roDiwszy parę 
kroków w raca się  znowu.

D oszła  do drugiego rogu u licy, popatrzyła i 
powróciła, a le  po 10 mniej w ięcej krokach n ie  
zapom niała uczynić obrotu. G dyby to była żo ­
na Lotow a, byłaby skam ieniała n aw et i sto  
razy.

N a u licy  cisza; słychać ty lko jej kroki i o- 
tw ieran ie okien w domach. Z góry w ygląd ają  
ludzkie g łow y obu płci, w szystk o  śledzi za da­
mą tajem niczą. Domy zm ieniają się  w p o licy j­
ne agen eye. W  oknach pojawia się  coraz w ię ­
cej —  baaaw czych oczu.

T ajem nicze spotkauie. Dam a kroczy w górę  
i na dół rozgląda się. przystaje, i znowu idzie  
od jednego rogu do drugiego.

—  K ogoś oczekuje! —  lec i cichy szept od 
okna do okna ponad jej głową.

—  O, ja  wiem —  przerw ie ktoś. —  Ona 
ma m iłosny stosunek  z panem N.

—  Tak, tak, spotykają się  w Tuszkancu *).
-  No i jeszcze  gdzieindziej, a le  tego  po­

w iedzieć n ie mogę —  szep nie g łos inny.
- Aha, to on a?  W iem, w idziałam  ją  jak  

si^ całow ała z j&kimś jegom ościem  wieczorem  
na ulicy!

—  A z  kim ś n aw et uciek ła  do W iednia!
—  Ach, co pan mówi!
—  Lubi ona w szystk ich  m ężczyzn. I  ja  mia­

łem z nią w tej u licy  rendez-vous.
—  I ja  —  pow tórzy ja k ie ś  opasłe gardło  

m ęskie.
I p rzyszła?  —  zapyta d elik atny  sopran.

—  Tak samo, jak i teraz. P atrzcie , k toś  
idzie. Ach, to on w łaśnie. Ha, ha, teraz... pst! 
zobaczym y...

N aprzeciw  damy szedł m ężczyzna w długim  
surducie. W  oknach w szystk o  się  poruszało z 
ciekaw ości. W y cią g n ę ły  się  szyje , g łow y  w y­
su n ęły  poza okna, jakb y odcięte, oczy się  za ­
isk rzyły , w szystk o  drży i spogląda- M ężczyzna  
idzie w zam yśleniu.

—  To on! on! —  szep nie jakaś pani na par­
terze, i jakby ch cia ła  w ysk oczyć przez okno, 
tak się  całem  ciałem  w  dół w ygięła .

Zew sząd śm iech przytłum iony —  on s ię  zbliża, 
w ięc drżą... w strzym ują oddech... w ybałuszają  
oczy... jeszcze  tylko krok jeden , i oto spotka­
nie, u ścisk i —  jeszcze  półkroku i... no?... on 
ją  m ija? —  to dziw ne —  przechodzi mimo 
spokojnie i ani się  nie obejrzy ??

—  Oh! —  krzyknie pani na parterze.
—  Co to ? —  pyta k toś poza nią.
—  To je s t  —  mój mąż! L icho nadało tę  

damę, anim go nie poznała.
Jegom ość, zaw in ięty  w e futro, zn ik nął w bra­

mie parterow ej.
Znowu cisza  i spokój.
S łych ać ty lko k rok i młodej k ob iety .

*) ogród publiczny w Zagrzebiu.

—  To nie był on —  ponow nie się  baryton  
odzywa.

Z drugiej stron y u licy  słychać, że ktoś b ie­
gnie.

—  P atrzcie , jak iś w ieśniak ... Kto to wie, czy  
to w ieśn iak ?

— - Co pani m yśli ?
—  Że je s t  ty lko przebrany. O, te  nasze ko­

b iety są przebiegłe —  odzyw a s ię  młoda blon­
dyna z p ierw szego piętra.

—  N ieeli tylko ta  m ilczy —  zapisnął so ­
pran z drngiej strony parteru —  jakby n ikt 
nie w iedział, skąd ma jasn e w ark ocze i jed w a­
bne okrywki...

—  Pst!
W ieśn iak  b iegnie w łaśn ie prosto ku młodej 

Jam ie.
—  O, o, przecież ten  ?
W szy scy  s ię  rozśraiali śm iechem  przytłum io­

nym.
B iegn ący  biedak, zad yszany i w idocznie cho­

ry, sk ręcił przed sam ą damą w prawo i zn i­
knął.

Za nim słychać było zdaleka silne, pew ne  
kroki i coraz bliżej.

—  Otóż, to on teraz idzie. G niew a się. No, 
ma za co, skoro go tak dawno czeka, b ieda­
czka!

Z aostrzyły  się  n iezliczon e uszy i w y b ału szy ły  
oczy.

—  Tak, to będzie on, niezaw odnie to on;
idzie ku niej, zatrzym uje s i ę ,  Ah —  a
teraz —  —  ha, ha, ha...

—  P roszę pani uprzejm ie, czy pani n ie w i­
działa b iegnącego tędy jakiego człow ieka? —  
słychać gruby g łos męski.

—  W idziałam . Czego sobie pan życzy?
—  N iech  pani w ybaczy, jestem  —  agen t po­

licyjny . Jak  ten człow iek  w yglądał?
D am a mu krótko opisała. Jegom ość się  ukło­

nił i —  odszedł.

Za ch w ilę później obejrzał s ię  na nią n ie­
dowierzającym  w zrokiem .

W  górze w szystko ucichło —  rozczarowane; 
niektórzy ostrożnie w ych yla li g łow y  przez 
okna.

Chwila jedna, druga — m artwa cisza. W zdłuż 
całej u licy  pustka —  tylko m gła siąpi i pło­
m ienie latarni św iecą  raelancholiczuie.

—  A to co za hałas? Młode m ęskie głosy!
—  No, przecież n ie w ezw ała  ua rendez-vous 

całego uniw ersytetu?
M łodzieńcy sp ieszą , śm ieją się  i pośpiew ają.
Spostrzegli sam otną damę. U in ik li, spojrzeli 

na sieb ie i  poczęli szeptać. R ozd zieliw szy  się  
na dwie gromadki, ru sz y li dalej, jakby n ic n ie  
zaszło.

—  Co to będzie?
C iekaw ie w ych ylają  s ię  z okien głow y. M ło­

d zieńcy jeszcze  się  rozdzielili, jedni p rzysta  
nęli, drudzy poszli naprzód, m ierzą damę w zro­
kiem od stóp do głów  i żartują.

—  Jak i p iękny w ieczór! — ■ rzecze pier­
wszy.

—  O tak, zw łaszcza  gdy chodzą po u licy  
piękne —  nimfy!

— Ah!
—  Ah! —  S en tym en talne w estchn ien ia .
Dam a ani n ie  ruszy okiem . Z w róciła  s ię  i

przechodzi na przeciw ną stron ę ulicy.
D ruga grupa m łodzieńców  id zie na jej spo­

tkanie.
—  Patrzaj, fesz „kuropatwa"!
—  Ja każdego w ieczora będę się  na tej n- 

licy  przechadzał.
—  B łazny! —  m ruknęła dama i wróciła.
—  P iękna pani —- czem uż tak pyszna?
N ic. T ylko  echo odpowiada i w górze w o-

knach śm iech przytłum iony.
—  A ni się  n ie obejrzy! Hm, ona w ie, kogo  

czeka.

—  Nuże, schow ajm y się  tara w  sieni i zoba­
czy rav, co to będzie.

Dam a się  przechadza, i zagląda i z jednej 
i z drugiej strony w  poprzeczne ulice.

DrrrrL. ostrogi! — Z górnej części u licy  
słychać jak coraz w yraźniej brzęczą i zb liżają  
się.

—  Oficer! —  Śm iech lec i z ust na usta.
—  To się  rozumie! A leśm y to byli głupi, że ś­

my m yśleli o k im kolw iek innym a nie o ofi­
cerze!

O kna brzęczą, tam ci w «ieni trącają  się  i 
kryją za bramę.

Szabla zabrzęczy na czarno-błyszczącym  asfa l­
cie i kroki się  zbliżają.

—  Spieszy. To on, on!
Dam a idzie jednostajnie.
O ficer przechodzi, n iosąc g łow ę w ysoko i nie 

obraca się. N araz dostrzegł damę i stanął —  
podkręcił wąsa, brzęknął szablą  i ostrogam i! 
Patrzy na damę i zb liża się  do niej.

—  Czyś to ty  M ilciu! —  —  ah, pardon, —  
pomyliłem  się.

Dam a go pogardliw ie zm ierzyła wzrokiem  i 
poszła dalej.

— Edw ardzie! —  w rzasnął ktoś z p ierw sze­
go piętra.

O ficer s ię  obejrzał.
—  Ach, to ona. fatalnie!
O ficer w snnął się  do sieni, a z niej w ysko­

czy ła  służąca.
—  N iech par raczy na górę —  rzecze do 

niego —  idę po lekarza dla mojej pan., w tej 
chw ili jej s ię  ź le  zrobiło i —  mój pan prosi, 
aby Pan przyszedł.

Śm iech w sien i i w oknach i tylko w jednem  
z nich zapuszczono story, a z górnej u licy  
szedł lekarz. K ilkakroć przystaw ał i ogląda! 
się  za damą, która się  n ieustannie przechadza­
ła. —  Znowu cisza. Dam a się  zw róciła, stanę-
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zyk państwowy. Jeden i drugi program idzie za da­
leko, by mógł być urzeczywistniony, jednak, bądź co 
bądź, program Pradego może być przynajmniej o 
jyle roztrząsany, że Czesi mogą być skłonni do da­
nia Niemcom pewnych kantel dlar ochrony narodo­
wej w razie, jeśliby otrzymali czeski język, jako 
urzędowy w wewnętrznej służbie w Czechach. P ro­
gram Wszechniemców co do języka państwowego 
nigdy a nigdy przyjętym być nie może.

Otóż wiecujące w Brnku stronnictwo niemiecko- 
lndowe milczeniem nie oświadczyło się ani za je- 
dnem, ani za drugiem. Dlaczego? Prawdopodobnie 
obawiając się raz Wszechniemców. powtóre stosnjąc 
teoryę podzielności krajowej do krajów  alpejskich, 
z których większa część stronnictwa pochodzi, nie 
chcą dać tym sposobem dobrego przykładu Słowień- 
com, którzy na podstawie takiego samego prawa 
mogliby żądać podziału S tyryi i K aryntyi, podobnie 
jak  W łosi żądają już podziałn Tyrolu. Jeden  z wy- 
hitnyoh . członków tego stronnictwa, dr Peratoner, 
je s t przecież najgorliwszym przeciwnikiem żądań 
włoskich co do podziałn Tyroln, a tu miałby oświad­
czać się za podziałem Ozech.

Bezbarwność ta  odpowiada wogóle bardzo dobrze 
charakterowi stronnictwa, które właściwie stronni­
ctwem w ściślejszem słowa znaczeniu nie jest, lecz 
je st zlepkiem rozmaitych grup, programowo często 
więc przeciwne stanowiska zajmujących. W ystarczy 
pod tym względem wskazać n. p. Vólkla i Hochen- 
Durgera z jednej, a na K aisera i Pradego z dro­
giej strony. Viilkl, „pogromca L negerau, idzie wszę­
dzie ręka w rękę z socyalnymi demokratami, pod­
czas kiedy Hochenburger znajduje się z nimi w 
najzażartszej walce. Vólkl zwalcza jak najostrzej 
antysemitów, Kaiser dopomaga mu nawet przy wy­
rach w W iedniu. K aiser jest dla prasy, tak zwa­
nej „żydowskiej“ , solą w okn^ zaś Pradego wielbi 
ona niemal jak  bożka. A wszyscy ci mężowie: 
Vólkl, Hochenburger, K aiser i P rade należą do je ­
dnego stronnictwa. Takiego stronnictwa, jak niemie- 
cko-ludowe, prawie jeszcze nie było.

Nie trzeba być prorokiem politycznym, żeby po­
wiedzieć, iż wszechniemiecka spółka komandytowa: 
Wolf-Stein-Eisenkolb upora się z nimi w niedługim 
czasie.

Z Bulgaryi.
(Nieudała pożyczka. -  Rząd w ro z terce . — Oficerowie 

em igranci. — Wyrok w procesie Sarafow a).

„Żydzi paryscy  gorsi są od żydów w ied eń ­
skich" —  taki je s t  g łos opinii publicznej bu- 
garsk iej, rozdrażnionej tern. że podróż m inistra  
spraw  w ew n ętrzn ych , S a r a f o w a ,  do Paryża, 
celem  zaciągn ięcia  pożyczki, n ie przyniosła po­
żądanego rezultatu . K onsorcyum , z którem Sa­
rafow w sto licy  F ran cy i o zac iągn ięc ie  pożycz­
ki tra k to w a ł, staw ia ło  tak u ciążliw e warunki, 
m iędzy innem i kurs em isyjny 8 2 °/0 —  że ga ­
binet bułgarski n ie mógł na nie się  zgodzić. 
Szczególn iej zaś przykro dotknęło koła p o lity ­
czne bułgarskie to, że ^Rosya nie chciała  się  
podjąć gw arancyi za tę  zam ierzoną pożyczkę. 
W tajem niczen i tw ierdzą n a w e t, że  zaliczka, 
jak ą  B u łg sry a  otrzym ała od rządu rosyjsk iego  
na sp łatę lipcow ego kuponu od zagranicznego  
długu, w ielce  zaszkodziła  kredytow i Bułgaryi.

N a razie p ocieszają  się  koła rządow e w So­
fii t e m , że B u łgarya  przez 8 m iesięcy jeszcze  
będzie m ogła w ytrzym ać bez nowej pożyczki. 
J estto  w praw dzie bardzo marna p ociech a , lecz  
n ie  byłaby pozbawiona r a c y i, gdy nie fakt, że 
w łon ie gab inetu  przyszło do tak poważnych  
nieDorozum ieó, iż  n a leży  spodziew ać się  jego  
upadku. Jak  wiadomo, obecny gabinet bułgarski 
je s t  koalicyjnym , złożonym  ze zw olenników  
K a r a w e ł o w a  i T a n k o w a .  K araw ełow , sto­
ją c y  na czele  gab inetu , sp ostrzeg ł, jak  ob iega­
ją  w ieści, że stanow isk o  jego  i jeg o  stronników  
je s t  mocno zachw iane. Zam ierza przeto ustąpić  
dobrow olnie, aby przejść do opozycyi przeciw  
jakiem ukolw iek  rządowi, który po nim przyjdzie  
do w ładzy. I  jeszcze  jeden  powód ma do ustą­
p ien ia K a ia w e ło w , a m ianow icie te n , że we 
w rześn iu  odbędą się  wybory uzupełn iające do 
sobrania. P on iew aż zaś m inister spraw w ew nę­
trznych, Sarafow, który te  wybory ze zw ykłym  
w B u łgaryi naciskiem  n iezaw odnie przeprow a­
d z i, je s t  C an k ow istą , przeto ich w ynik jest  
pewny.

Sprawa oficerów -eraigrantów  dotąd nie jest  
załatw ioną. C ankow iści w gab in ecie pragnęliby

ła... p rzeszła  na lew o, patrzy... bada... przysłu­
chuje się, zerw ie się  i szybkim i kroki pospie­
szy  ku lewem u rogu ulicy.

W sien i się trącają, w  oknach znowu głow y, 
szy je  się  w ydłużają jak  u łabędzi, oczy b łysz­
czą. śm iech s ię  tłum i, a ręce gorączkow o przy­
ciskają  ukua do ściany...

—  K toś idzie... teraz idzie...
—  Teraz... teraz...
—  Zobaczymy... ja  wiem , kto to ..
—  Otóż idzie —  czarny, w ysoki cień...
—  Otóż i on... ha, ha, ha!-...
Z g łęb i m gły zb liża ł się  do damy cień  w y­

soki.
—  Jak żeż długo czekam  ? —  słychać z n ie­

chęcią  n arzekający g łos czekającej damy.
—  Ha, ha, ha, ha!.. —  w oknach i w ,s ie n i.
—  W ybacz, moja droga, a le  n ie mogłam  

przyjść p ierw ej, bom m iała gości. Sklepy je ­
szcze otw arte — będz.em y m ogły ła tw o k u ­
pić.

—  Chodźmy tędy. N am yśliłam  się  co do bar­
wy i sądzę, że lepiej mi będzie do tw arzy w 
niebieskiem „. bo... —  sk ręciły  u licą  w prawo  
i zn iknęły.

W  sien i cisza... panow ie w ysuw ają się  na 
ulicę, okna się  zam ykają.

Młody sopran zakaszlał.
—  Zaziębiłam  się  —  proszę pana —  czy  

pan nie wie. kto to ta dama, która tu czek a­
ła —  zap yta ła  ow ego tenora, k tóry niedawno  
opowiadał o stosunku młodej damy.

—  Nie.
—  A  pan?
—  Nie.
—  N ik t?
— N ie.
Eh, a le  tak to się  zaw sze dzieje, gdy kobie­

ta  kogo o c z e k u j e  —  s a m a ! !

w idzieć na n aczelnych  stanow iskach  w armii 
naw et takich  em igrantów, jak  G r u j e w  i B e n -  
d e r e w ,  którzy dotąd służą w a rm ii rosyjsk iej, 
tem u zaś najm ocniej sprzeciw ia  się  K araw ełow , 
popierany w tym w ypadku przez m inistra w oj­
ny, gen. P a p r i k o w a .

W obec tego  w szystk iego  najprawdopodobniej- 
szem  j e s t ,  że K araw ełow  w krótce ustąpi i że  
ks. Ferdynand powierzy Sarafow ow i u tw orzenie  
gab in etu , złożonego z sam ych tylko Cankowi- 
stów . Sarafow  ma jeszcze  o ty le  w ięk sze szan ­
se, że miał się on w ielce  przyczyn ić do tego, 
iż w. ks. A l e k s a n d e r  M i c h a j ł o w i c z od­
w iedził W a r n ę  i że rosyjska eskadra czarno­
m orska 2 dni spędziła  w  porcie B u r g a s .

W ydany onegdaj wyrok uw aln iający w pro­
cesie  S a r a f o w a  i tow. był pow szechnie prze­
w idyw any. B yło to publiczną tajem nicą, że pro­
ces ten to czysta  koraedya, odegrana celem  za­
dośćuczynien ia  konw enansom  m iędzynarodowym  
ze w zględu na Rumunię. Sarafow  w ięc powróci 
teraz na w olność i będzie m ógł dalej odgryw ać  
w ybitną rolę w ruchu m acedońskim. O stateczn ie  
śm ierć F itow sk iego  i prof. M ichaileanu nie zo­
sta ła  pom szczoną, a rząd bułgarski będzie teraz  
m usia ł, w ięcej niż k ied yk o lw iek , liczyć się  
z kom itetem  m acedońskim  i jego  działalnością, 
tak n iebezpieczną dla pokoju na półw yspie  
Bałkańskim .

R uch wyborczy.
Konserwatywne zamiary. Otrzym ujem y na­

stęp ujące uwagi:
„B ardzoście trafn ie scharakteryzow ali cel o- 

brzydliw ych parafletów przeciw  stronnictw u lu­
dowemu, drukowanym  przez „C zas“ jako chęć 
stw orzenia  pseudo opinii, któraby dała pozór 
do w prow adzenia w grę siły  zbrojnej przy w y­
borach. Zarzuciłbym  wam tylko, że zbyt powa­
żn ie braliście samą treść elokubracyi, które 
tak ociekają  w ściek łością  i kłam stwem , że n ikt 
ich na seryo nie bierze. A le to n ie zm ienia za­
m ierzonego ich celu, a do n iego koniecznera  
jest nadać szersze  pozory tej „opinii publicz­
nej". A w ięc do pow tórzenia artykułów  „Obser- 
vatora" jak to się  zw yczajn ie z podobnemi 
konserw atyw nym i elokubracyam i dzieje, powo­
łane zostaną organa jak: „G azeta narodowa", 
„D ziennik  polski" i „Przegląd" a w formie n i­
by polem iczuej z dodatkiem  czegoś podobnego, 
jak: „To myśmy p ierw si pow iedzieli"  także za­
pewne „Przedśw it" i „G łos narodu". Bardzo  
już rychło m oże ten  koncert się  rozpocznie, a 
a je ś li się  n ie rozpocznie, to ty lko  dla tego, 
żeśc ie  zbyt prędko robotę przejrzeli i zdem a­
skowali".

Tarnów, 14 sierpnia. D ziś odbyło się  w sali 
teatralnej p ierw sze zgrom adzenie przedw ybor­
cze z kuryi m iejskiej, zw ołane przez burmi­
strza K ogoyskiego im ieniem  m agistratu. Porzą­
dek dzienny stanow ił: 1) debata nad p rzyszły ­
mi wyboram i, 2) w ybór kom itetu przedw ybor­
czego. —  Im ieniem  nieobecnego burm istrza za­
ga ił posiedzenie dr Goldhammer, zw racając ze­
branym uw agę na w ażność wyborów do Sejmu  
a w szczególn ości wyborów z kuryi m iejskiej. 
M iasta, zdaniem  m ówcy, w ybierały w ielk ich  lu ­
dzi którzy byli św iecznikam i na arenie publi­
cznej, takich  D unajew skich , Szczepanow skich, 
Z iem iałkow skich, H ausnerów .

To w yborze przew odniczącego w osobie le ­
karza pow iatow ego p. S tańki rozpoczęły się  o- 
brady.

P. Ignacy Sm alec staw ia  w niosek  w ezw ania  
posła V ayhingera do zdania spraw y z dotych­
czasow ej działalności w Sejm ie. W  skutek tej 
in terp elacyi odczytuje p. Goldhamm er parę u- 
stępów  listu , jaki otrzym ał od p. V ayhiugera. 
Z treści ich  dowiadujem y się, że p. V ayhinger  
w ięcej do Sejmu kandydow ać nie będzie, w o­
góle w ycofuje się  z życ ia  publicznego wskutek  
podeszłego wieku, a szczegó ln ie w sk u tek  walk  
toczących  się  n ie o zasady polityczue, ale ty l­
ko o spraw y osobiste, w skutek  depraw acyi ż y ­
cia politycznego. —  Lud n ie w ybiera posłów  
z w łasnej woli, ty lko pod naciskiem  rządu. — 
W reszcie w idzi brak m oralności, brak inieya- 
tyw y, ty lko ogólną apatyę.

D r W in kow sk i podniósł d ziała lność p. V ay- 
hingera. P rzed staw ia  jego  w ielką  pracę na 
polu publicznera i zw raca zebranym  uwagę, że  
najlepszem  jego  św iadectw em  je s t  lis t, p isany  
do dra Goldhamm era. S taw ia  n astęp n ie  w nio­
sek o u dzielen ie mu wotum zaufania i podzię­
kowania za dotychczasow ą dzia ła lność w S ej­
mie. Zebrani jednom yśln ie w niosek  ten przy­
jęli. N astęp n ie om awia dr W inkow ski spraw ę  
przyszłych  wyborów, charakteryzując w dosa­
dny i ostry sposób stan obecny G alicyi. Zda­
niem m ówcy, na każdem polu da się  w idzieć  
brak staranności w arstw  w yższych  dla n iż­
szych  —  skutkiem  tego panuje w G alicyi n ę­
dza um ysłowa, a z nią w parze idąca nędza  
ekonom iczna.

P o przedstaw ieniu  w d rastyczny sposób u- 
padku przem ysłu i kraju, w ogóle n ęd zy  ek on o­
m icznej, zak oń czył m ówca sw oją św ietn ą  prze­
m owę z tem  żądaniom, aby przedew szystkiera  
posłow ie starali się  podnieść ośw iatę i pole­
pszyć stan ekonom iczny.

Po przem owie dra W in kow sk iego  n ik t w ię ­
cej n ie zap isał się  do głosu, d latego też  prze­
szło się  do drugiego punktu porządku, t. j. do 
wyboru kom itetu  przedw yborczego. N a w nio­
sek p. Sm alca wybrano kom itet przedstaw iony  
przez dra Goldhammera, a sk ładający  się z 101 
członków. A , E.

Wadowice, W  Zebrzydowicach dDi a  14 sierpnia 
odbywało się zgromadzenie w domu p. B ie li, zwo­
łane przez ks. Stojałowskiego. Zgromadziło się około 
30 najwybitniejszych stojałowszczyków, wielbicieli 
ks. Stojałowskiego. Pomimo tak pomyślnego składn 
zgromadzenia ks. Stojałowski Da tem zgromadzeniu 
nie doznał entnzyastycznego p rzy jęc ia , lecz przeci­
wnie , zawiódł się bardzo na swoich zwolennikach, 
większość ich bowiem oświadczyła się za kandyda­
tu rą  p. Styły. który również przybył na to zgro­
madzenie. W  polemice, jaka wywiązała się między 
ks. Stojałowskim a p. Styłą, ten ostatni okazał ta ­
ką wyższość nad swym m istrzem , tak pod wzsrlę- 
dem słuszności swoich wywodów, jakoteż siły argu­
mentów, że zjednał sobie odraza zgromadzonych, 
czego dowodem je s t t o , że z pomiędzy 30 zebra­
nych tylko 3 oświadczyło się za kandydaturą ks. 
Stojałowskiego. bozDał on przykrego zawodu na

tem zgrom adzeniu, bo przybywszy między swoich, 
nie znalazł spodziewanego poparcia.

Nowy SaC Z, 14 sierpnia. P. Konrad A leksander 
radny i asesor miasta, 'jak  było do przewidzenia, 
oświadczył, że nie przyjm uje kandydatury, prosząc 
przybyłych, aby złączyli się z Polakami i wspól­
nego wybrali posła sejmowego.

Grybów, 14 sierpnia. W e wsi Florynce pod G ry­
bowem przeprowadził już nasz p. starosta  Wajdo- 
wicz wiadomym sposobem prawybory i zapomocą 
szalonych agitacyj, wybrano ks. prob. Przysłup- 
skiego i w ójta Smalca wyborcami, którzy są naj­
większymi zwolennikami p. starosty. Mamy jednak 
nadzieję, że przed głównemi wyborami zarządzi p. 
nam iestnik, wskntek licznych zażaleń tutejszych wy­
borców, aby nie działy się przy wyborach naduży­
cia i do przeprowadzenia ich wyśle z grona urzę­
dników nam iestnictwa bezpareyalnego i wytrawnegc 
urzędnika.

Limanowa, 13 sierpnia. W czoraj odbyło się tn 
w sali Bady powiatowej walne zgromadzenie przed­
wyborcze, zwołane przez m arszałka powiatowego 
p. Marsa. Na zgromadzenie z pnwodn przypadają­
cego wczoraj trzechtygodniowego jarm arku, p rz y ­
było przeszło 200  włościan i duchowieństwo. P rz y ­
byli także kandydaci hr. Antoni W odzicki b. poseł 
sejmowy, p. Jan  Marszałkowicz i dr Danielak.

W iększość zebranych uchwaliła kandydaturę p. 
Marszałkowicza.

Ludowcy proponowali kandydaturę radcy sądo­
wego p. Podgórskiego w Limanowy.

Stanisławów. Po cichu rozwinięto tn agitacyę 
na rzecz kandydatury z kuryi gmin wiejskich mar­
szałka powiatn p. Mieczysława B r y k c z y ń s k i e -  
g o , k tóry będzie miał do zwalczenia silnego kontr­
kandydata w osobie b. posła Huryka.

Bubrka. Praw ybory odbywają się w całym po 
wiecie, każdemn komisarzowi d a n o  do asystencyi 
ż a n d a r m a ,  czego d a w n i e j  n i e  b y w a ł o .

Do miasteczka W ybranówki przyjechał komisarz 
w dnin 14 b. m. po południu i przeprowadzał gło­
sowanie tak po cichu, że mało kto o tem wiedział, 
b<f zwierzchność gminna nie postarała się o to. aby 
wiadomość o prawyborach przedostała się do ogółu 
mieszkańców. To też zamiast jak  zwykle, około 60 
prawyborców, zebrało się tylko 17. Na wyborcę 
wybrano naczelnika gminy, bardzo uległego wszel­
kim urzęanikom i bardzo kochanego przez w szyst­
kich propinatorów. Taki Dajlepszy, taki wszystko 
zrobi, co mn każą, a każą mu głosować na hr. 
Mycielskiego z Borynicz. Jeżeli pan ordynat tylko 
takie głosy zjednywać sobie będzie, to chyba wy­
brańcem ludn nazwać się nie ośmieli.

P. Gutowski z Nowego Sącza nadsyła nam o- 
świadczenie, że postanowił obecnie jeszcze nie kan­
dydować z tam tejszej kuryi miejskiej.

Obstrukcya p. Hupki. Poseł H u p k a , nie syt 
„tryum fów" prawodawczych, popisuje się w miele- 
ckiem jako wierny naśladowca obstrnkcyi szehere- 
rowskiej. W ystąpił on tam przeciw ludowcowi, p. 
Krempie, i sprosił sobie dość oryginalną kompanię 
pomocników: ks. Stojałowskiego i ks. ZygulLńskiego, 
pos. Szafera i miejscowego s ta ro s tę , a ponieważ to 
wszystko nie pomagało-, wzięto do pomocy  pi­
szczałki , t r ą b k i , tupanie nogami i zwierzęce wy­
cie, udaremniające obrady na wiecach. Po takich 
też zgromadzeniach wysyła się do „Czasu" sprawo­
zdania o „pogromie ludowców", nie umiejące tylko 
wytłóm aczyć, dlaczego nie zdołano powziąć żadnej 
nchwały przeciw p. Krempie, mimo, że Da nim, we­
dle tych spraw ozdań, nie podniósł się „ani jeden 
zwolennik"?

Owóż listy, jakie otrzymujemy z mieleckiego, 
w yjaśniają sprawę w następujący sposób: Na zgro­
madzeniach owych Ind . jak zw y k le , zajmuje salę, 
a t. zw. „inteligeneya", wzmocniona pochowanymi 
za kulisami pisarzami gm innym i, obsiada estradę. 
Ta „inteligeneya", pod komendą p. Hupki, piszczał­
kami i innemi środkami obstrnkcyjnemi przygłusza 
mówców Indowych, w zamian za co ind protestuje, 
gdy przemawia ktoś z estrady, a równocześnie pi­
sarze z za knlis obrzucają go obelgam i, pomiędzy 
któremi nazwa „bydlęta" nie je s t najw ytw orniej­
sza , a które, jakby żywcem, zaczerpnięte są z re- 
pertnarn słownego, jakim się posłngnje tak  ...po­
krewny duchowo p. Hupce autor artykułów  w „Cza­
sie", zamieszczanych pod pseudonimem „Obserwa­
tor". N atu ra ln ie , zgromadzenie kończy się na ni- 
czem i to są trynm fy p. Hupki.

Zauważyć jednak należy w mieleckiem jeden no­
wy objaw, który domaga się napiętnowania: oto, 
że starosta tam tejszy, podobnie , jak  starosta  "gry- 
bow ski, p. W aydow icz, występuje osobiście, jako 
mówca i agitator, na zgromadzeniach wyborczych. 
To być stanowczo nie powinno. S tarosta je s t urzę­
dową f ig u rą , i czy to w mnndnrze, czy bez mun- 
guru , powinien się zdała trzym ać od walki wybor­
czej, jeśli wolność wyborów nie ma się stać farsą 
i jeżeli m ają być spełnione słowa p. Pinińskiego 
o niemięszanin się reprezentantów  władz polity­
cznych do wyborów.

l i r o n i k a .

Kraków, 16 sierpnia.

Wieża Jasnogórska. W czoraj, w uroczyste święto 
W niebowzięcia N. P. M ary i, kiedy zewsząd rzesze 
cisnęły się na Jasną  Górę, upłynął właśnie rok od 
chwili, kiedy dzwony częstochowskie rozbrzmiały za­
trw ażającą wieścią: „W ieża jasnogórska w płomie­
niach!"

Zanim rok m inął, posypały się datki na podżwi- 
gnięcie wieżycy na nowo i pozwoliły przystąpić <Ło 
odbudowy wieży. Poświęcenia podwalin rusztowania 
już dokonano, jak  jnż pisaliśmy o tem w „N. Re­
formie", prace już w najbliższych dniach będą roz­
poczęte. Co do projektu odnowy, to będzie on na­
stępujący:

Cała wieża częstochowska, przy zachowaniu da­
wnej formy, w odnowionej swej postac i, obłożoną 
będzie kamieniem ciosowym. Pod wieżą przywróco­
ne będzie z przodu dawne przez nią wejście do ko­
ścioła.

Konstrukcya górnej części w ie/y będzie żelazna, 
obita blachą miedzianą Kolnmny, spalone podczas 
zeszłorocznego po żaru , dawniej drewniane, obecnie 
wykonane będą z g ra n itn , a fignry pierwotne za­
stąpią nowe z bronzn , stanowić mające prawdziwe 
dzieła sztnki. Styl i kształt wieży pozostaną niena­
ruszone , a mierzyć ona będzie od podstawy do 
wierzhołka przeszło 90 metrów wysokości do knli 
bronzowej, po nad którą nnosić się ma krzyż , za­
kończony postacią kruka, jako godła św. Pawła, pu­
stelnika.

Odnowione będą także w dawnej swej formie

architektonicznej zniszczone przez pożar kopułki 
koło wieży. Na wierzchołek wieży prowadzić będą 
schody od podstawy kamienne, wyżej żelazne. Kon- 
dygnacya wieży z arka tu rą  i ośmiobok, uszkodzone 
mocno przez ogień, hęaą rozebrane i odbudowane 
na nowo w tejsamej, co dawniej, formie. Styl wie­
ży ntrzymany będzie w gnście odrodzenia, a cios 
do jej obłożenia nżyty, będzie szydłowiecki.

Dokładne zbadanie fundamentów wykazało po­
trzebę nowego i silnego ich wzmocnienia i podmu­
rowania, ponieważ skała okazała się zw ietrzałą , a 
pod wieżą znaleziono znaczną pieczarę.

P ro jek t odbudowy wieży jasnogórskjej opracowali 
wspólnie znani budowniczowie, pp. Józef Dziekoński 
i Stefan Szyller. P ro jek t rozszerzenia kaplicy, mie­
szczącej obraz, cudami słynący N. P. Maryi Często­
chowskiej , je s t pomysłu wyłącznie budowniczego 
St. Szyllera. W edług tego projektu, dawny krużga­
nek, poprzedzający kaplicę, nader oraynarnej kom- 
pozycyi, w którym wiszą stacye Męki Pańskiej, bę­
dzie zbnrzonym, a stanie jako przedłużenie kaplicy 
nowy bndynek , o 3 nawach , z g a le ry ą , biegnącą 
dokoła i łączącą się z istniejącemi galeryam i i chó­
rem kaplicy.

Pośrodku tej przybndowy wznosić się będzie wy­
soka kopnła , oświetlająca wnętrze przez okna, od­
powiednio oszklone. Kopnłę tę  zdobić mają z ze­
wnątrz figury aniołów, tworzących wokoło niej wie­
niec.

F ront stanowić będzie portyk potrójny z potrój- 
nemi drzwiami i balkonem, na którym pod dachem 
urządzonym będzie ołtarz, npiękniony podobizną wi­
zerunku N. P. M. Portyk ten zdobić ma na froncie 
grupa artystyczna adoracyi Matki Boskiej, pod k tó ­
rą  wyryty będzie napis: „Matko Przenajśw iętsza, 
módl się za nami!"

Cała ta nowa bndowla nuży  maną będzie także 
w stylu odrodzenia- z motywami polskiemi.

Kopuła rozszerzonej kaplicy pokryta będzie mie­
dzią. Wysokość tej nowej części frontowej kaplicy, 
znakomicie ją  rozszerzającej, mierzy 3 8 3/4 metra 
od podstawy do szczytu kopuły, zakończonego krzy­
żem. Kopnła będzie wystawała ponad dachy k la­
sztorne, widoczną więc będzie już zdaleka.

Dzięki tej przebudowie, objętość kaplicy się po­
dwoi i nłatwi przystęp do n ie j , gdyż wejście pro­
wadzić będzie wprost z trzeciego podwórza kla­
sztornego.

Do bndowy elewacyi frontonu kaplicy użyty bę­
dzie cios; kopnła, nad nią wzniesiona, będzie kon- 
strnkcyi żelaznej.

W szystkie roboty i dostawy do bndowy wyko­
nane będą siłami krajowemi i z materyałów k ra jo ­
wych. Do wykonania konstrukcyj żelaznych wieży 
i kopnły kaplicy zawezwane będą fabryki tam tejsze 
w liczbie kilku drogą ograniczonego współzawo­
dnictwa.

Roboty przy odbudowie spalonej wieży i rozsze­
rzeniu kaplicy, po otrzymaniu zatw ierdzenia pla­
nów, rozpoczętę będą niezwłocznie i prowadzone 
z takiem wyrachowaniem, aby na jesień 1902 r. 
mogły jnż być znpełnie skończone.

Dodatek powieściowy Do dzisiejszego numeru 
dołącza się arknsz 10 powieści p. t. „Dziesięć lat 
niewoli moskiewskiej".

7030  koron do dnia dzisiejszego zebrał kursor 
Tow arzystw a „Szkoły lu d o w e j" ,  obchodzący z pn 
szką lokale publiczne w Krakowie. Jeżeli się zwa­
ży, że roku i 5 miesięcy potrzeba było, aby tę su­
mę zebrać, to zaiste ofiarność nasza na cela tak 
wielkie je s t bardzo mała. Gdyby się nikt od tycli 
centowych składek nie ociągał, przez rok możnaby 
zebrać do 40.000 . T ak być powinno. Poprawmy 
się!

Zjazd farmaceutów polskich, zapowiedziany na 
jesień b. r. nie odbędzie się, z powodu, że zjazd 
delegatów „Związkn ogólnego anstryackiego towa­
rzystw  farm aceutycznych" odbędzie się nie w K ra­
kowie — jak  było pierwotnie zamierzonem — lecz 
w W iedniu dnia 15 w rześnia b. r.

Nowy dyrektor gimnazyum cieszyńskiego. Na 
stanowisko dyrektora gimnazynm polskiego w Cie­
szynie powołany został znauy zaszczytnie ze swej 
pedagogicznej działalności profesor gimnazynm So­
bieskiego w Krakowie, p. Józef W i n k o w s k i ,  
z zawodn filolog. Nowy dyrektor cieszyńskiego za­
kładu odbiera właśnie urzędowanie od swego po­
przednika, p. P io tra Parylaka, który, jak  wiadomo, 
wysłużywszy przepisane lata w żmndnym zawodzie 
nauczycielskim, podał się na pensyę.

W ybór nowego, a drugiego z rzędu dyrektora 
gimnazynm polskiego w Cieszynie, uważać należy 
za bardzo szczęśliwy. P. Winkowski j e s t . jednym 
ze starszych liczbą lat słnżby profesorów, lecz w 
pełni sił męskiego wiekn, a wzbogacony doświad­
czeniem zawodowem, będzie w możności podołać 
trudnemu zadaniu kierownika kresowej szkoły pol­
skiej. Prof. W inaowski okazał się bowiem nietylko 
bardzo wykształconym filologiem, ale i pełnym tak- 
tn profesorem, dzięki czemn pozyskał sobie zaiówno 
sympatyę licznego grona swoich nczniów, zajm ują­
cych już wybitne w kraju stanowiska, jak  swoich 
zawodowych kolegów, i poważanie u władz szkol­
nych. Życząc nowemn kierownikowi szkoły cieszyń­
skiej powodzenia na jego stanowisko, łączymy ży­
czenia nasze z pomyślnym rozwojem tej instytucyi, 
na którą zwrócone są dzisiaj oczy całej Polski.

Słowa uznania i podziękowania należą się także 
nstępnjącemn dyrektorowi szkoły cieszyńskiej, p 
Piotrowi Parylakowi. Umiał on na stanowisku swo 
jem zachować powagę i zapewnić kresowej szkole 
szacnnek i nznanie nawet ze strony niemieckich 
władz szkolnych, a poziom nauki, przy współudzia­
le nauczycieli, utrzymać na wysokości zadania. J a ­
ko pierwszy dyrektor gimnazynm cieszyńskiego spo­
tkał się p. P iotr Parylak  z trudnościami, których 
część znaczna oszczędzoną będzie dla jego następ­
ców. Dzięki jego dobrej woli i poświęcenia, zakład 
jego kierownictwu powierzony, poparty nsilną i gor­
liwą pracą nauczycielstwa, rozwinął się bardzo szczę­
śliwie i w najbliższym rokn szkolnym obejmie 7 
klas, a za rok doprowadzi swoich nczniów do egza­
minu dojrzałości.

Rugi krakowskie. Policya krakowska poczuwa 
się, jak  o tem jnż raz donieśliśmy, do obowiązku 
rugowania poza granice państw a poddanych rosyj­
skich, przeważnie Polaków, którzy nie spełnili obo­
wiązków służby wojskowej, lub z wojska rosyjskie­
go dezerterowali. Postępowanie policyi krakowskiej 
nie jest niczetn usprawiedliwione, gdyż między An- 
stryą i Rosyą nie ma okładu o wydawaniu zbie­
gów wojskowych i Rosya też nie wydaje ich Au- 
stryi. Policya krakow ska nie odstawia wprawdzie 
zbiegów rosyjskich do granicy rosyjskiej, lecz każe 
im wyjeżdżać z państwa w dowolnym kiernnkn i 
pozbawia ich przez to zarobku i egzystencyi. W y­
padek taki zaszedł obecnie, gdzie policya wydała

rozkaz banicyi pomocnikowi .fryzyerskiemu, pracu­
jącemu zawodowo w Krakowie, a pochodzącemu z 
Królestwa.

Powrót Z Kalwaryi. Co najmniej z 200.000 
pątników ze wszystkich stron kraju  obozowało przez 
ubiegły tydzień w Kalwaryi. Prześliczna pogoda 
stale sprzyjała odpustowi, więc tak też wyjście na 
odpust, pobyt i powrót przeszły niczem niezamąco- 
ne w pełnem zadowolenin. Powrót do domn odby­
wał się przeważnie wczoraj, pątnicy sz-S kompania­
mi z jednej parafii razem, drogę całą śpiewając 
pieśni pobożne. N iektóre kompanie miały swoje mn- 
zyki. Naprzeciw powracających, aż za rogatkę pod­
górską wyruszyły popołudniu wszystkie bractwa ko­
ściołów krakowskich. Bardzo wiele z tych pątni- 
czych kompanij wracało wśród oryginalnej dekora- 
cyi. Oto przodem szły dziewczęta w wiankach na 
głowie, niosąc nad sobą olbrzymi splot z świeżej 
jedliny, dalej szli parobcy i nieśli całe drzew­
ka, jodełki, świerki lub sosuy ścięte w lasach 
kalwaryjskich, obrane w festony z bibnłki o bar­
wach papieskich (biało-żółtych) i polskich. Te splo­

ty jedliny i drzewka składane były później na oł­
tarzach Matki Boskiej w dowód adoracyi w ko­
ściołach, gdzie wraz z bractwami wstępowali pobo­
żni włościanie. .

Zamach samobójczy. W czoraj w południe we­
zwano pogotowie Towarzystwa ratunkowego na nli- 
cę W arszawską, gdzie w jednym z bastyonów woj­
skowych powiesiła się 20 lat licząca M arya Szyszkin, 
bez zającia, Rosyanka, która przed niedawnym cza­
sem w klasztorze Sióstr Felicyanek z prawosławia 
przeszła na katolicyzm. Nie mogąc jednak otrzy­
mać żadnych legitymacyj, ani książki robotniczej, 
gdy wczoraj błąkała się po rejonie fortecznym, gdzie 
cywilnym osobom wstęp je s t wzbroniory. została 
aresztowana prz ‘Z patrol wojskowy, a w godzinę 
potem popełniła zamach samobójczy. Dającą słabe 
oznaki życia Maryę Szyszkin odwieziono do zakła­
du B rata Alberta, tam, po nsilnem ratowaniu, przy­
szła do siebie i obecnie życin zrozpaczonej dziew­
czynie nie grozi żadne niebezpieczeństwo.

Ostrzeżenie przed oszustem. Do tntejszej po­
licyi wpłynęło kilka doniesień przeciw niejakiemu 
Józefowi Majewskiemu, „agentowi" różnych firm 
asekuracyjnych i bankierskich, o wyłudzanie i sprze­
niewierzenie znaczniejszych kwot pieniędzy. Oprócz 
policami asekuracyjnemi Majewski operował także 
losami szwajcarskiemi, tnreekiemi i saskiemi — a 
więc w państwie zakazanemi — a gdy kilkanaście 
osób prywatnych i firm kupieckich naciągnął, ulo­
tnił się nadsyłając jeszcze oszukanym przez siebie 
impertynenckie listy. Majewski ma właśnie g raso ­
wać w okolicy Jarosław ia — policya ściga go li­
stami gończemi.

Zyromadzenie fryzyerów. W  piątek 16 b. m.
0 godz. 8 wieczorem odbędzie się zgromadzenie tnt. 
fryzyerów w Krakowie przy ulicy Grodzkiej 1. 35 
we własnym lokalu. W ydział uprasza, aby, z po­
wodu ważności spraw, wszyscy członkowie się ze­
brali.

Ogródki szkolne. „G azeta Lwowska" ogłasza 
oKćlnik w sprawie ogrodów szkolnych, których za­
kładanie i prowadzenie krajow a Rada szkolna zale­
cała i popierała w ten sposóh, że wysyłała nauczy­
cieli na knrsy sadownicze. Obecnie uzyskała Rada 
szkolna od Sejmn upoważnienie wstawienia w bu 
dżet szkolny k™ajowy Da r. 1992 osobnej pozycyi 
na urządzanie knrsów ogrodniczych dla nauczycieli 
szkół ludowych, oraz Da zaopatrywanie ogrodów 
szkolnych w potrzebne urządzenia i nrzybory. Po 
uchwaleniu tego k r“dytu zamierza też Radf. szkol­
na krajowa nrządzać corocznie cztery kurs* ogro- 
nniczo-sadownicze, a oprócz tego knrs uprawy ty ­
toniu i kursa pszczelnicze. Dlatego zamierza Rada 
szkolna prowadzić ewidencyę akcyi na polu sado­
wnictwa i udzielać rennmeracyi z końcem każdego 
rokn szkolnego w kwocie po 100 koron, jednę w 
każdym powiecie. Każdy nauczyciel prowadzący ogród 
szkolny, będzie miał obowiązek w tym celu wypeł­
nić kwestyonaryusz, który Rada szkolna rozesłała.

Ułaskawienie więźniów. Cesarz rozporządzeniem 
z dnia 13 b. m, darował 23 więźniom resztę kary  
więzienia, na k tórą zostali zasądzeni. Z liczby tej 
te j wypada na zakłady karne męskie we Lwowie
1 W iśniczu po 1; na zakład karny żeński we Lwo­
wie 2 ułaskawienia.

Budowa sanatoryum. z  Zakopanego donosi nasz 
korespondent:

Na dalszą budowę wielkiego san ato ^u m  dia cho­
rych na gruźlicę, które stanie w Kościeliskach koło 
Zakopanego, uchwalili zgromadzeni tn akcyonaryu- 
sze zaciągnąć w banku Krajowym pożyczkę w kwo­
cie 200 .000  koron, a oDecny na zgromadzeniu dy­
rektor krakowskiej filii banku krajowego p. Sędzi­
mir oświadczył, że pożyczkę taką na 5 procent, 
rozłożoną na lat 10, bank zrealizuje.

W  obradach wziął między innymi ndzlał Ignacy 
P a  d e i  e w s k i .  Głośny muzyk wystąpił tym ra ­
zem w roli szczęśliwego posiadacza 48 udziałów po 
500 koron i barazo gorącego rzecznika sprawy no­
wego sanatoryam . W  przemówieniu swojem ener­
gicznie podkreślał, że werbując nowych akcyona- 
ryuszów, powinno się odwoływać do poczncia inte­
resu, a nie patryotyzmn, gdyż budowa jego nie 
je s t aktem ofiary obywateiskiej, lecz przedsiębior­
stwem. które będzie się dobrze opłacać. Temu prze­
konaniu Paderewski daje wyraz oświadczeniem, że 
nabywa dalszych 12 udziałów, co podziałało zachę­
cająco także na obecneao ordynata Krasińskiego, 
który zgłosił zaknpno 10 akcyj.

W  bardzo ożywionej rozprawie zabierali głos pp. 
prof. Baranowski, prof. Gluziński. hr. Krasiński, d r 
Paszkowski, dr Dłuski, H enryk Sienkiewicz uspra­
wiedliwił listownie swoją nieobecność. Zgromadzeni 
uchwalili poddać dotychczasowy sta tu t rewizyi, 
którą przeprowadzi wybrana umyślnie w tym celu 
komisya. Do rady nadzorczej weszli w drodze wy- 
born uzupełniającego: Adam K rasiński i dr Ja n i­
szewski. Dyrektorowi dr D ł n s k i e m u  udzielono 
absolutoryum z dotychczasowej gospodarki finanso­
wej. W  obrać ach wzięło udział 32 akcyonaryuszów, 
reprezentujących 272 własnych lub obcych akcyj.

Przewodniczył obradom dr S o k o ł w s k i .
Pamięci Franciszka Karpińskiego. 160 lat,

mija od chwili urodzenia Franciszka Karpińskiego 
w Hołoskowie koło Stanisławowa. Na tem samem 
miejscu stoi dziś kaplica, wzniesiona ze składek, 
zbieranych po kraju, a w niej dnia 4 b. m. s ta ra ­
niem prof. Stażewskiego ze Lwowa i p. W aleryana 
Łysakowskiego z Korszowa, odsłonięto tablicę pa­
miątkową.

U roczys tośc i  s p r z y j a ł a  Drześliczna  pogoda  to też  
d z iw n em  było, że  n i k t  n ie  j a w i ł  się  z okolicznego 
o b y w a te l s tw a ,  chociaż  n ie  b ra k  go je s zc ze  przec ież  
w K o ło m y jsk ie m  i S tan is ław o w sk iem .  A le  z a  to z 

* d a le k ich  n a w e t  kolon ij  p rz ep ły n ę l i  p o tę ż n ą  f a lą  Ma-
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żury: z Bednarówki, Siedlisk, Głębokiej, Hołosko- 
wa, Gajn, Haszczu i Mołodyłowa. Poczuli oni w pol­
skich Bwych sercach obowiązek pietyzmu dla tw ór­
cy ulubionych swych pieśni kościelnyćh.

Poświęcenia tablicy dokonał ks. Dziędzielewicz 
z Czerniowiec, w ohecności miejscowego proboszcza 
ks. Jastrzębskiego. Ks. Dziędzielewicz wygłosił po 
ukończeniu poświęcenia prześliczne kazanie. Za 
motto posłużyły znakomitemu kaznodziei słowa skro­
mnego pragnienia poety, w yjęte z jego „Powrotu 
na w ieś11:

„Bvm się żywił z krwawego mych rąk  wyrobku, 
Zył n a  świecie bez wieści, um arł  bez nagrobku .“
Po wzniosłem kazaniu zbierano składki na dal­

sze potrzeby kościółka, a odśpiewaniem pieśni K ar­
pińskiego zakończyła się ta  piękna uroczystość, 
k tóra pozostawi po sobie niezatarte wrażenia, zw ła­
szcza w sercach naszego poczciwego polskiego ludu.

W 25 rocznicę odkrycia zdrojów rymanow­
skich. Piszą nam z kraju:

Ćwierć wiekn dobiega w dniu 16 sierpnia b. r. 
od chwili, gdy ś. p. Stanisław hr. Potocki odkrył 
w Rymanowie źródła lecznicze. Ludzie, jak  ludzie, 
wprost z niedowierzani 'm patrzyli, gdy zaczął za­
kład budować. P rzy znpełnym braku kapitału zda­
wało się, że przy dzisiejszych wygórowanych wy­
maganiach, szaleństwem je st porywać się na takie 
przedsiębiorstwo. W  rzeczywistości, troski i ciężka 
praca złamały przedwcześnie Herkulesowe, zdawało 
się, siły jego. Osierocony po śmierci s. p. S tanisła­
wa zakład rymanowski, pracą nadlndzką i znojem 
hr. Anny Potockiej, matki obecnego właściciela, ży­
czliwością serdeczną pierwszych, nigdy niezapomnia­
nych gości rymanowskich, podnosił się zwolna tak, 
że udało po się utrzym ać dotąd w rękach rodziny. 
I  oto dziś w rok dwudziesty piąty istnienia pół- 
trzecia tysiąca osób gości ma już Rymanów.

Niejednego tu  jeszcze braknie dla wygody, nie­
jedne braki uczuć się dają, a le  i dziś goście wy­
rozumiali są na te  niedostatki i wolą polską biedę, 
niż niemiecki komfort. Pocieszają się tem, co daje 
przyroda: wodą uzdrawiającą, powietrzem balsami- 
czuem, widokiem uroczych gór rodzinnych.

Obecny właściciel zakładu, syn ś. p. Stanisława 
i Anny. Jan  hr. Potocki, dokłada starań, by dawna 
tradycya po rodzicach nie zaginęła; obchodzą się 
św ięta narodowe, biedni korzystają z nzdrawiają- 
cych kąpieli, kolonia lecznicza ożywia i rozwesela 
zakład m usztrą i śpiewem, a w ślad za nią pastu­
szki po górach śpiewają: „Bartoszu, Bartoszu! hej 
nie traćw a nadziei!11

Ubogi bardzo Ind górski i rzemieślnicy tutejsi, 
wszystko to podnosi się zwolna materyalnie. Atmo­
sfera tu  jakaś swojska, patryotyczna, czyściejsza, 
niż w innych miejscach zbiorowiska ludzkiego. — 
W szyscy tu chętnie pracują dla tej wielce krajowi 
pożytecznej instytucyi. szczerze i raźnie pomagają 
właścicielowi w ciężkiej jego pracy. Lecz równy, 
a może i większy, niż na właścicielu zdroju cięży 
obowiązek na społeczeństwie naszem, obowiązek na 
lekarzach polskich, wyszukiwania we własnej oj­
czyźnie, rozwijania i doskonalenia środków, dźwi­
gnąć mogących zdrowie w społeczeństwie rodzinnem, 
a nie wysyłania chorych do wód zagranicznych i 
pozbywania temsamem mienia ojczystego! Dzięki 
Bogu, społeczeństwo nasze zaczyna w tym k ie run ­
ku pracować, a że dojrzew ają obfite owoce tej 
pracy, tego dowodem, że instytucye podobne w kraju 
rosną i mnożą się, dzięki poparciu lekarzy i społe­
czeństwa.

Słow em, Rymanów z tsługuje tern baruziej na pa- 
tryotyczne poparcie, nie sprzeniewierzył się bowiem 
idei, k tóra praewodniczyła przy jego poczęciu, jest 
instytncyą, która na pożytek kraju  się rozwija.

Dziś, w tę jego rocznicę jubileuszową przesyła­
my mu „szczęść Boże!“ U ot Ink.

Sniatyn, 15 sierpnia. Na wiosnę b. r. pojawiły 
się w dziennikach ogłoszenia konknrsu na kierowni­
ka gimnazynm prywatnego i dwie siły nauczyciel­
skie dla tego zakładu od września br. Zgłoszeń na­
płynęło dosyć i była nadzieja, że istotnie z po­
czątkiem roku szkolnego otworzoną zostanie pierw­
sza klasa gimnazynm prywatnego. Tymczasem roz­
poczęły się ta rg i najpierw  w radzie gminnej, na­
stępnie w komitecie, wreszcie z radą szkolną k ra­
jową. Skończyło się na tem, że gimnazynm ani w 
tym, jak  się zdaje, ani w przyszłym roku, a może
1 wcale u nas nie powstanie. Dlaczego się tak 
stało, trudno dociec. Prawdopodobnie gmina n a ­
straszyła się kosztów i kłopotn i polskim zwycza­
jem, w zapale ostygła, zasłaniając się obecnie tru ­
dnościami rzekomemi z powodu sporów narodowo­
ściowych nagromadzonemi i nieżyczliwością Rady 
szkolnej krajowej, która chętnie widziałaby tn na 
kresach szkołę realną, aniżeli gimnazynm, tem wię­
cej, że kierunek wychowania pnblicznego za real- 
nem wykształcenimu więcej, aniżeli za klasycznem 
przemawia.

Zgodziliby się chętnie i na szkołę realną, byle 
tylko mieć szkołę średnią n siebie i nie potrzebo­
wać dzieci wysyłać z domu. ale mamy słuszne p ra­
wo podejrzywać, że to wszystko są „bajki — prze­
świetny sądzie11.

Nowy "Targ, 14 sierpnia. W czoraj wydarzyły się 
tn  nieszczęśliwy wypadek. Tutejszy cieśla Jan  Świ­
der udał Bię rano o godzinie 6 do budowy mostu 
na rzece Białym Dunajcu. Chcąc się zabrać do ro­
boty, wyszedł na rusztowanie, skąd poślizgnąwszy 
się spadł do wody i utonął. Zwłoki uniosła woda 
4  kilom etry od miejsca wypadku.

Z laślisk od tam tejszego pocztmistrza p. W ł. 
Ochędnszkl otrzymujemy pismo z zaprzeczeniem, 
jakoby nieregularne i spóźnione doręczanie „Nowej 
Reform y11 stało się regułą na poczcie w Jaśliskach. 
Listonosz doręcza gazetę natychm iast po nadejściu, 
a  przychodzi ona do Jaślisk  na drugi dzień licząc 
oa daty w dziennikn podanej. (A zatem na trzeci 
dzień po wysłaniu z Krakowa. Przyp. Red.).

Do Krynicy od 30 lipca do 5 sierpnia przybyło 
rodzin 310, osób 451.

Do Rymanowa od 1 do 13 sierpnia przybyło 
rodzin 84, osób 198.

Henryk Sienkiewicz powrócił do W arszawy.
Pożary. Skutkiem pożarów lasów nad W ołgą, 

pomiędzy Niźnym Nowogrodem a K azaniem , przez
2 dni były gęste dymy, utrudniające ruch parowców. 
Nad miastem dym zasłaniał cały horyzont i prze­
dzierał się do mieszkań, wpływając fatalnie na zdro­
wie mieszkańców. Zmieniony kierunek w iatru wy­
bawił miasto od dymn, swędu i gorąca.

W  Saratowie spaliły się przystanie dla transpor­
tów drzewa. Szkody znaczne.

Z Moskwy donoszą: na stacyi towarowej kolei 
moskiewsko - kurakiej zgorzało około 4 .000 pndów 
nafty, cy s te rn a , maszyna p aro w a, 6 hal dla loko­
motyw. S traty  wynoszą 30.000 rnbli. — Przyczyną 
pożaru było pęknięcie rurki w naftomierzu.

Oznaczenie płci U potomstwa według życze­
nia rodziców ma być możliwem według znanej 
teoryi dra Schenka, emerytowanego profesora wy­
działu lekarskiego w W iedniu. Obecnie sprawę tę 
poruszył Schenk na kongresie zoologów w Berlinie, 
tw ierdząc pomiędzy innemi, że chcąc dojść do wy­
tkniętego sobie celu, musi mieć dane o biologicznych 
stosunkach licznych rodzin. O nadsyłanie inforroa- 
cyj upraszał Szenk członków kongresu.

Pamiętniki Crispiego. Korespondent rzymski 
„W iener Allgemeine Zeitnngu podaje o pamiętni­
kach Crispiego zajmujące szczegóły, otrzymane od 
jednego z przyjaciół zm arłego męża stanu. Po swoim 
npadku w r. 1896 począł Crispi zbierać m ateryały 
i przygotował 12 tomów pod tytułem : „Od r. 1837 
do Aduy11. Ostatnie dwa rozdziały ostatniego tomu 
m ają ty tu ł: „W ew nętrzni wrogowie11. Gdy się po­
jawiły pam iętniki Bismarcka, nznał Crispi, że 12 
tomów je st za wiele i zredukował je  do 2. W  o- 
sfatnich czasach porozumiewał się z rozmaitymi nie­
mieckimi wydawcami o wydanie tłomaczenia nie­
mieckiego, ale do zawarcia umowy nie przyszło. 
Podobno księgarnia Cotty w S tuttgardzie ma otrzy­
mać pierwszeństwo.

Zbigniew Emanuel Brodowski, Konsul Stanów 
Zjednoczonych północnej Ameryki, zmarł nagle w 
Eberswalde. Ś. p. Brodowski urodził się. jak  po­
daje „Dziennik Poznański11 w r. 1852 w Poznaniu, 
do gimnazynm uczęszczał w Ostrowie i Śremie, 
studya zaś nniwersyteckie odbył we W rocławiu, 
skąd przed laty około 30 udał się do Ameryki. 
Z początku mieszkał w St. Francisko, później w 
Milwaukee i Chicago. W  roku 1897 mianowanym 
został przez prezydenta Mac Kinleya konsulem a- 
merykańskim we W rocławiu, lecz obawa rządu pru­
skiego, a przedewszystkiem byłego m inistra spraw 
wewnętrznych K óllera przed tym „agitatorem  pol­
skim, który był gotów cały Śląsk spolszczyć11, była 
tak wielką, że nie potwierdzono go na tem stano­
wisku, nie udzielono mu „exeqnatur“ .

Z powodu tego wynikł zatarg  pomiędzy Prusam i 
a rządem amerykańskim, którego koniec był taki, 
że Ameryka ustąpiła posyłając ś. p. Zbigniewa Bro­
dowskiego najpierw  do F nrth  w Bawaryi, a pó­
źniej do Solingen. Tam tejszy ostry i dżdżysty kli­
mat przyspieszył niewątpliwie zgon zasłużonego te ­
go męża.

Ś. p. Zbigniew Brodowski osierocił ojca, starca 
około 80 letniego, znanego zaszczytnie w Pleszewie, 
a ogólnie szanowanego radcę Brodowskiego, który 
w zgasłym traci jedynego swego syna, oraz żonę 
troje małoletnich dzieci.

W  Ameryce piastował ś. p. Brodowski urząd no- 
taryusza, przedtem zaś poświęcał się także dzien­
nikarstwu. Należał do założycieli „Gazety Chica- 
goskiej-1, którą przez dłuższy czas redagował, po- 
czem objął redakcyę „Zgody11. W  przeszłym też 
rokn dzienniki amerykańskie podawały dłuższe o 
nim artykuły, poświęcone jego 25-letniej pracy 
dziennikarskiej.

Morderstwo na tle socyalnem. W  gminie Le- 
velk na W ęgrzech został tam tejszy właściciel ob­
szaru dworskiego, Sihe, zamordowany przez swoich 
robotników polDych. Powodem morderstwa były nad­
zwyczajne strącania z płac zarobkowych. M order­
ców żandarm erya ujęła.

Obława za rękopisem odbyła tię w redakcyi 
„Lecha11, który z tego powodu pisze: „Nową i to
w krótkim czasie siódmą z rzędu wizytą urzędową 
zaszczyconą została redakcya nasza ze strony pro- 
kuratoryi. Komisarz policyjny p. Hausch, w asyście 
policyi, szukał dziś manuskryptu kor espondencyi z 
W rześni, w której była mowa o pewnym panu, 
który się litował nad zwierzętami. Pomimo nad­
zwyczaj ścisłej rewizyi, odnośnego m anuskryptu nie 
znaleziono11.

Bohaterstwo dla nauki. Z Dowru donoszą, że 
tam tejszy komisarz gospodarstw mlecznych, dr Mou- 
son, oświadczył gotowość poddania się infekcyi zwie­
rzęcej tuberknlozy, dla wypróbowania tw ierdzenia 
prof. Kocha. Jako warunek żąda zapewnienia renty 
dla rodziny w razie, gdyby doświadczenie zakoń­
czyło się jego śmiercią.

Proces 0 zdradę stanu. W  Bornemouth został 
uwięziony pewien oficer angielski pod zarzutem, że 
dawał Boerom informącye, gdy był komendantem 
oddziału w Afryce południowej. Obwiniony ma być 
przewieziony do Pretoryi, gdzie odpowiadać będzie 
przed sądem wojennym.

Krachy w Niemczech. Bankier Maks Opitz w 
B erlin ie został uwięziony. Pomiędzy innemi zarzu­
cają mu sprzeniewierzenie depozytów. Opitz miał 
zamożną klientelę, do której należał także brat ce­
sarzowej niemieckiej, ke. G iinther szlezwicko-hol- 
sztyński.

"W Tylży rozeszła się pogłoska, że tam tejsze to­
warzystwo zaliczkowe, utrzym ujące stosunki z han­
dlarzem drzewa Bernsteinem, który zawiesił wy­
płaty, poniosło dotkliwe straty  i grozi mu upadek. 
Pogłoska ta wywołała wielki popłoch. Przez cały 
dzień biuro towarzystwa zaliczkowego było oblężo­
ne. Tysiące osób domagały się natarczywie bezwło- 
cznego zwrotu pieniędzy. Musiała wkroczyć policya 
i uspokajać wzburzone tłumy, które nie wierzyły 
zapewnieniom, że nie stracą swoich oszczędności.

Zderzenie Się okrętów . Statek parowy „Sebe- 
nico11, który wypłynął przedwczoraj w zwykłym kie­
runku z T ryestu do Sebenico, zderzył się w odle­
głości trzech mil od szpitala morskiego z parowcem 
osobowym „Mongolia11, który uderzył z taką siłą 
w tylną część „Sebenico11, że ten poszedł pod wo­
dę. Dwóch podróżnych oraz 10 ludzi z załogi „Se- 
benica11 uratowano. Posługacz i kucharz okrętowy 
tego parowca są lekko ranni. Z wody w ystaje ty l­
ko część przednia okrętu „Sebanica1" i maszt. „Mon­
golia11, zaknpiona dla Rosyi, odbywała jazdę próbną.

Tunel gibraltarski Jan  B erliner inżynier, fran­
cuski opracował projekt połączenia Hiszpanii z mia­
stem Marokko w Afryce za pomocą tunelu. N ajw ię­
cej skorzystałaby z wykonania tego olbizymiego 
dzieła F ra n c y a , bo miałaby dogodną komunikacyę 
ze swemi posiadłościami afrykańskiemi. Dziennik, 
z którego czerpiemy tę wiadomość o projekcie, przy­
tacza ceny wykonanych w Euroj ie tunelów i poda­
je, że w tunelu św. Gotharda kosztował 1 kilometr 
3-8 milionów franków i budowa trw ała 8 lat; 1 k i­
lometr tunelu aru lańskiego, który budowano la t 4, 
kosztował 4 ,000.000 koron, a w budowie będący 
tunel przez Simplon. obrachowano w kosztorysie na 
3 miliony. Z cen tych wnioskuje rzeczony inżynier, 
że jego tunel 41 kilometrów długości, nie przekro­
czy kwoty 123 ,000.000  franków, a zastosowując 
przy wykonaniu maszyny wiertnicze i pomocnicze 
z dziedziny najnowszych wynalazków, sądzi, że bu­
dowa nie potrwa dłużej , niż 7 lat. P rzy wylocie 
tu n e ln , na wybrzeżu afrykańsk iem , projektuje p. 
Berliner kolej żelazną z T angeru  do Laka-M ayhnia,

w długości 58 kilometrów, której koszta obracho- 
wuje na 1 18,000.000 franków, tak, że razem z tu ­
nelem będzie to przedsiębiorstwo wymagało około 
242 ,000 .000  franków nakładu. — Jeśli ten projekt 
pójdzie takim to rem , jak  projekt tunelu pod kana­
łem La Manche, to jeszcze długo na zrealizowanie 
jego poczekać musimy.

Wspólnik Orsini ego. Po 43 latach, spędzonych 
na deportacyi, powrócił w tych dniach do Neapoln 
niejaki Gomez, który był pomocnikiem Orsini’ego 
przy wykonaniu zamachu na cesarza Napoleona III 
w Paryżu dnia 14 stycznia 1858 r. Po wybuchn 
piekielnej maszyny został Gomez w kawiarni nwię- 
ziony i podał nazwiska spiskowców. Orsini i P ieri 
poszli pod nóż gilotyny dnia 10 marca 1858 r., 
Gomez i Rudio na miejscu stracenia otrzymali nła- 
skawienie, poczem skazano ich na dożywotnią de- 
portacyę. Rudio um arł wkrótce, a Gomez, dzięki że­
laznemu prawdziwie zdrowiu, przetrw ał katusze de­
portacyi i powrócił do ojczyzny.

Miasto wolne od podatków. Szczęśliwem mia­
stem je st Mullrose w prowincyi Brandenburg, bo 
tam nie znają żadnych podatków. Więcej uiż od 30 
la t nie pobierają tam ani podatków gminnych, ani 
dodatków do podatku zarobkowego, gruntowego i 
domowego. Czasowo płaciło miasto za obywateli ty l­
ko podatek powiatowy. To miasto jest w bardzo 
pięknem położeniu nad kanałem Odra-Szprewa. przy 
kolei Frankfurckiej i Chociebużskiej (Kottbus), liczy 
2500 mieszkańców, posiada wielkie lasy i kapitał 
corocznie powiększający się ponad sto tysięcy ma 
rek. Oprócz tego posiadają mieszczanie prawo do 
łowienia ryb na dwóch wielkich jeziorach, nadane 
przywilejem margrabiów Ottona i A lberta z daty 
Spandow 17 maja 1 2 7 5 .

Repertoar teatrn Indowego w  ujeżdżalni pod Kanncynami.i G i i u d i  ' ł a n u  l u u u y f c p  nr u j c z i u a i i i i  u u u  A tR i i i i
S o b o t a  d a ia  17 s i e rp n ia :  „Twardowski n a  K rze­

mionkach11 , wodewil czarodziejski.
N i e d z i e l a  dn ia  18 sie rpnia  po połuduiu: „Ulicznik 

p a ry sk i11 i „ A w a n tu ra  przy nlicy F lo ry ań sk ie j“ ; w ie­
czór: „Tw ardowski na  Krzem ionkach11.

Z kalendarza. W  sobotę 17 sierpnia: Anastazego b. i 
Mirona m ; w niedzielę 18 sierpnia:  Heleny ces. i Aga- 
p i ia  m.; w poniedziałek 19 sierpnia: J a c k a  w. i Beni- 
gny p.

Wschód słońca dnia  17 sie rpnia  o godzinie 4 min. 36, 
zachód o godzinie 6 m in n t  54; długość dn ia  godzin 14 
m inu t  18.

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 15 sierpnia  po­
godnie — term om etr  doszedł ud 15 2 do 271 C.

Barometr  opada.
D a ia  16 sierpnia  o godz. 7 rano s tan  barometru  739 7 

mm, term om etru  17 5 C.
W ia t r  wschodnio-północny.

dabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki Petpof z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300 złr.

W la d D K i nankofe, l t a c t i e  i artystyczne.
— „Zawiszanka-, utwór Skirm unta, wystawiono 

obecnie w W arszaw ie na jednej ze scen indowych. 
P isze o tem „K nryer Polski11: „Sztnka „Górą Ra­
dziwiłł!11 jest bardzo popnlarną we Lwowie, g rają  
ją  zwykle po zniżonych cenach inb na popołndnio- 
wych widowiskach. Sztnkę napisał p. Adolf W alew ­
ski , obecny reżyser sceny krakow sk ie j, a napisał 
tak, aby rzecz mogła zająć naiszersze warstwy spo­
łeczeństwa. — Antorowi chodziło bardziej o nagro­
madzenie efektów scenicznych, niż o prawidłowy 
rozwój intrygi. _ Zapożyczywszy z historyi księcia- 
wojewody jeden epizod, najazd na dworek szlache­
cki, dorobił do niego kilka lnźnych obrazów, pod- 
m iłow ał wcale zręcznie postaci dworzan, wprawdzie 
bliźniaczo do siebie podobnych , ale scenicznie ru ­
chliwych, dał wreszcie wystawę i pnścił dzieło na 
scenę. Efekty i sztuczki zrobiły swoje, publiczność 
niedzielna ntworn słuchała z upodobaniem.

P. Skirm unt rzecz W alewskiego nieco przerobił, 
nieco skrócił, przystosował nieco do warunków sce­
ny ogródkowej w W arszawie i wystawił w nie­
dzielę w Wodewilu „Górą Radziwiłł!11 p. t. „Zawi­
szanka11, dając ty tn ł od bohaterki sztuki, córki owe- 
go Zawiszy, na którego dworek najeżdża książę- 
wojewoda z swoją liczną świtą.

Teatrzyk Wod«wil „Zawiszankę11 wystawił sta­
rannie. Księcia-wojewodę grał p .  Dobrzański. T y tu ­
łową rolę odegrała p. L eśn iew ska, obiecująca de- 
bintantka.

- P. Wolfsthal, znany mnzyk i skrzypek ope­
ry lwowskiej, pracuje obecnie nad operą i — jak 
donosi jeden z dzienników lwowskicK — ma za­
miar uprosić p. Zapoi iką o lib re tto^ffa tle życia 
żydów galicyjskich.

Ostatnie wiadomości.
—  W  s p r a w i e  g e n .  R i t t i c h a ,  którego  

w ystąp ien ie w Pradze podczas zjazdu Sokołów  
narobiło ty le  hałasu, podaje w iedeńska „Ar- 
beiter Z tg 11 następujący okólnik, w ydany przez 
n am iestn ictw o w Pradze:

„Poufne! Z okazyi odbytego niedawno kon­
gresu  Sokołów  w Pradze, zw rócił na siebie  
p ensyonow an y rosyjsk i g en er a ł, A leksander  
T eodorow icz R ittich , przez sw e n ieodpow iednie  
i n ietak tow n e w ystęp y  przeciw  m onarchii, do 
tego  stopnia uw agę, iż w yżej w spom niany (R it­
tich), zn ajdu jący  się  obecnie za granicą, w ra­
zie ponow nego pojaw ienia się  w gran icach  mo­
narchii, będzie m usiał w dyplom atycznej dro­
dze być w ydalony. U praszam  pana starostę  
zastosow ać w obec R itticha, skoroby ty lko  sta­
nął gd ziekolw iek  na terytoryum  austryackiem , 
natychm iast przepisy § 2  al. 5 ust. z 27 lipca  
1871 art. n. p. nr 8 8 . O czyw iście w ydalen ie  
to ma nastąp ić w odpowiedni sposób jego  sta ­
nowi, a w ięc nie zapom ocą szupasu, lecz  przez 
p olecen ie n atychm iastow ego wyjazdu. W  za­
stęp stw ie  nam iestnika

Telegraficzne i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy11.

Wiedeń, 10 sierpnia. W czoraj odbyło się  tu­
taj gen eraln e zgrom adzenie Zw iązku m łynarzy. 
U chw alono rezolucyę, żądającą, ażeby zn iesie ­
nie obrotu m lewem  trw ało nadal; n astępn ie

rezolucyę, dom agającą się  zupełnego zakazu  
handlu term inow ego produktam i rolnictw a na 
giełdzie , a w reszcie rezo lucyę przeciw ko u w al­
nianiu od podatku w A ustryi m łynów  w ęg ier­
skich.

Morawska Ostrawa, 16 sierpnia. D oniesien ie  
niektórych  dzienników, jakoby fabryki w W i t- 
k o w i c a c h uw aln ia ły  m asowo robotników, są  
niepraw dziw e. Jed yn ie  skutkiem  zm niejszenia  
się produkcyi w pew nych działach fabryk, —  
ograr czono w  nich pracę do pięciu dni w ty ­
godniu.

Grac, 16 sierpnia. P raw nika Stam pla zn a le­
ziono na gran icy  kroaekiej zastrzelonego.

Dyeczyn, 16 sierpnia. S taro-katolick i ksiądz  
E vreo L anischau przeszedł na w iarę ew angie- 
licką.

Frankfurt, 16 sierpnia. Z N. J o r k u  dono­
szą  do „Frankfurter Z tg “, że am erykańscy  
w ła śc ic ie le  przędzalń baw ełny postanow ili z n i- 
ż y ć  p ł a c ę  s w y m  r o b o t n i k o m  od dnia 9 
w rześn ia  począw szy, o 14°/0.

Palermo, 16 sierpnia. Odbył się  tu wczoraj 
pogrzeb C r i s p i e g o  i przybrał charakter  
wspaniałej m anifestacyi narodow ej. Z honorami 
wojskow em i złożono trumnę ze zwłokam i na w ie­
czny spoczynek w podziem iach kościoła Alber- 
go d elle Povere. Z balkonów i z ok ien  rzucano  
k w iaty  na karawan, w iozący trumnę. W  uro­
czystości pogrzebowej w zięły  udział n iezliczone  
tłum y ludności. W  pochodzie pogrzebowym  znaj­
dowali się  zastępcy  cesarza niem ieckiego, króla  
w łoskiego, m inistrow ie, członkow ie senatu, Izby  
deputow anych i n iezliczon e deputacye różnych  
stow arzyszeń.

T royes ,  16 sierpm a. A narch ista  Lambin. 
w spółlokator Franąueta . którego u w ięziono  pod 
zarzutem  w ykonania dynam itow ego zamachu  
w koście le  Saint N izier, został rów nież u w ię­
ziony.

Londyn, 16 sierpnia. Z P r e t o r y i  donoszą  
do „Standardu11: W  tu tejszych  dobrze poinfor­
m owanych kołach p ow ątp iew ają , aby znana  
proklam acya lorda K i t c h e n e r a  m iała być 
uw ieńczoną jakim ś rezultatem . N ie je s t  prawdo- 
podobnem, aby dowódcy B oerów  chcieli być 
uważani przez sw oich ziom ków  za zdrajców. 
Z pew nością ani S c h a 1 k - B u r g  h e r , ani 
B o t h a ,  ani  S t e y n ,  ani inni w ybitn iejsi do­
w ódcy B oerów  nie u lękną się  gróźb prokla- 
macyi.

Londyn, 16 sierpnia. „D aily E x p re ss“ donosi 
z W a s z y n g t o n u ,  że rząd Stanów  Z jedno­
czonych  postanow ił w danym razie n aw et u ży­
ciem siły  przeszkodzić w ojnie m iędzy K o l u m ­
b i ą  a W e n e z u e l ą .  Zasada M anroego ma 
być rozszerzoną na ca ły  k ontynent am erykań­
ski i ma być do niej w łączoną zasada, iż po- 
jed yń cze państwa am erykańskie n ie będą mo­
g ły  ze sobą w ojen prowadzić.

Konstantynopol, 16 sierpnia. Rząd turecki 
wydał rozkazy walemu w S k o d a r z e ,  aby  
poczynił odpow iednie zarządzenia, celem  uni­
knięcia  zatargów  na gran icy  czarnogórskiej 
w m iejscow ości M o k r a .  P ose ł czarnogórski, 
B a k i c - z ,  zw rócił u w agę Porty, że słynny  
przyw ódca A lb ańczyk ów , M o l l  a Z e k a ,  za­
m ierza napaść na tę  m iejscow ość.

Znowu defraudacya.
Przemyślany, 16 sierpnia. W  tutejszej powia­

towej K asie pożyczkow ej, której dyrektorem  
był Zam orski a kasyerem  J o se l Grossm ann, 
dla braku kontroli doszło do tego, że zabrakło  
60.000 koron. D yrektor Zam orski uciek ł, G ross- 
mauna, który ma dwie kam ienice, aresztow ano  
w B rzeżanach.

Rnch wyborczy.
Lwów, 16 sierpnia. Z głasza  tu kandydaturę  

z m iasta dr Jó ze f W eigel, lekarz.
Przemyśl, 16 sierpnia. Chłopskie zgrom adze­

nie w P oździńczu  postanow iło ponow nie popie­
rać do Sejmu z kuryi IV  kandydaturę rady­
kała S tefan a N ow akow skiego.

Borszczów, 16 sierpnia. R usini w ysuw ają tu 
dwie kandydatury na k u ry ę  w iejsk ą  Iw ana  
H orodyskiego, diaka z H oroszow ej i chłopa  
H rycia  Bojczuka.

Jarosław, 16 sierpnia. S tojałow ski odbył tu  
w iec dla p~zeprowadzenia kandydatury R oberta  
Ceny. L ecz mimo jego  obrony i Ceny i Koła  
polskiego, zgrom adzenie m iało bardzo n ieprzy­
chylny dla K oła przebieg, ani też  W ilk  się  nie 
zrzekł kandydatury z IV  kuryi.

Tarnopol, 16 sierpnia. Zgrom adzenie chłop­
sk ie ośw iadczyło się  za kandydaturą z kuryi 
IV  rusk iego radykała S tefan a H arm atija, chło­
pa z K upczyny.

Buczacz, 16 sierpnia. Odbyło się  tu zgro­
m adzenie pod egidą konserw atyw ną, które na 
buczacką kuryę w iejsk ą  proklam ow ało kandy­
daturę p. A rtura Zarem by C ieleckiego.

Występ posła Fressla.
Praga, 16 sierpnia. W  m iejscow ości T luczn a  

odbywało się  zgrom adzenie socya listyczn ych  
górników, na którem  socya lista  czesk i F r e s s l  
ostro k rytyk ow ał działa lność socyalnych  demo­
kratów. G dy spotkał się  z g łośnem i przeciw  
swym wywodom  dem onstracyam i, w yją ł F r e s s l  
z k ieszen i r e w o l w e r  i chciał strzelić . R zu­
cono się  na niego i odebrano mu rew olw er. 
F ressl uciekł.

Przeciw podziałowi Czech.
Praga , 16 sierpnia. K om itet w ykon aw czy  

niem iecko-postępow ych posłów  Sejm u czesk ie­
go uchw alił w ziąć tem  en erg iczn iejszy  udział 
w sejm owym  ruchu wyborczym , że w ydane ze 
strony W szechniem ców  hasło, żądające porzu­
cenia  planu adm in;stracyjn ego  podziału  Czech, 
a torow ania natom iast przez germ anizow anie  
w ięk szości ludu czesk iego  dróg do połączen ia  
z cesarstw em  niem ieckiem  —  n iety lk o  okazuje  
się  praktyczn ie niem ożliwem  do przeprow adze­
n ia , lecz  może spraw ie n iem ieck iej zarów no  
w kraju, jak też i w całem  p aństw ie pow ażnie  
zaszkodzić.

K om itet w ykonaw czy je s t  tego przekonania, 
że  p olepszenie położenia N iem ców w  Czechach  
da się  ty lko  osiągn ąć przez jak najdalej idący  
rozdział i samorząd. —  D otych czas m ożna uw a­
żać 25 kandydatur jako stanow czo pew ne. Co 
do innych okręgów  w yborczych, uchw alono pro­
w adzić dalej rokowania.

W końcu kom itet w ykon aw czy  stw ierdził, że

wjuuh.i w yuurcze n ie są  D ynajm niej 
m yślne. j a k  to  p rze d staw io n o  w d n iach  o s ta ­
tn ich .

Podróż i zaręczyny niemieckiego na­
stępcy tronu.

Londyn, 16 sierpnia. Z dobrego źródła infor­
mują, że niem iecki następca tronu w ybiera się  
w podróż do A nglii; tam zaręczy się  z jedną  
z księżn iczek  Connaught.

Sprawy chińskie.
Pekin, 16 sierpnia. P onow nie odroczono pod­

pisanie protokołu pokojowego, poniew aż pełno­
m ocnicy ch ińscy przeciw ni są uregulow aniu  
rzeki H u a n g p u  pod Szangai.

Londyn, 16 sierpnia. „T im es11 donosi z P ę ­
k i  n u, że zam ieszkali tam A n g licy  obnrzeni są  
tem, iż  garnizon tam tejszy an g ielsk i słabszym  
je st  niż n iem iecki. W  ten  sposób poseł a n g ie l­
ski ma teraz n iższą rangę (?) —  aniżeli n ie­
m iecki.

O dpow iedzialny redaktor i w ydaw ca

Miohał Konopiński.

NADESŁANE.
(A rtyk u ły  w tym d zia le  n ie pochodzą od 

R edakcyi).

W  ś w i e ż o  o t w a r t y m

Hotelu „Vrctoria“ w Krakowie
vis-a-vis tea t ru ,  1903 1 3

w yborna k n c h n ia  kaw a i h e rb a ta .

Skład fortepianów
W. BARABASZ i Spółka

Kraków, Rynek, 39. 91

MM WDflDleczniczy w Mowie
ulica sw. Agnieszki, L. 5, 

pod k ierow nictw em  specyalisty do chorób 
nerwowych Dra KUPCZYKA, otw arty  

przez ca ły  rok. 1646 24 30

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej

Wiedeń, 14 sierpnia 190L.

R enta aostryaoka pap ierow a..................
„ „ s r e b r n a ......................

4°/, ren ta  anstryacka z ło ta .................
4 7 . „ „ koronowa . .
4%  „ węgierska z ł o t a ..................
4 7 . „ „ koronow a. . .
Akcye B anka anstro-węgierskiego . .

„ k re d y to w e .......................................
Londyn ........................................................
M a r k i .............................................................
20-to M arków ki...........................................
20-to F rank i tvki . • ..............................
Włoskie b a n k n o t y ...................................
D u k a t y   . . . .
Losy węgierskie prem iow e......................
Losy tureckie ...........................................
Akcyt A n g lo b a n k a ...................................

„ Unionbanka « ..............................
„ B a n k v e r e in ...................................
„ 1 .a e ń d e tb a n k a ...............................
„ Kolei Lwowsko-Czerniowieckiej
„ „ P o łu d n io w e j......................
„ „ E lb e th a l ...............................

kor. bal.

174
100
269
530
414
403
527

91
482

25
-  I
50
50
50

„ „ N o r d b a h n .................................... 5797
„ „ S ta a ts b a h n .................................... 639
„ „ A lp 'n e ............................................  421
„ Toreokie T a b a c z n e ..............................  285

R a b i e ................................................ . . 253

5 )

2i
Berlin, 16 sierpnia 1901.

Banknoty a n » t r y a c k ie   85 25
K rótki W i e d o ń .............................................................  85 20
Banknoty ro sy jsk ie ...........................................................216 50
K rótka W a rs z a w a .............................................................— —
4‘/,7o L isty p o lsk ie .............................................................98 —
R  n ta  w ło s k i . ........................................................  97 */4
Akcye anstryackie k re d y to w e ................................... 202 87
Ultimo r a b i e  — —

91 75 92 76

4 7 .
47 .

41-letnie 93 75 94 50
56-letnie 90 75 91 75

91 75 92 75

72 50 76 50

III. Obligacye 1 pożyczki.
4°/. Galicyjskie obligacye propinacyjne 95 50 97 —
4°/, Pożyczka krajowa z r. 1893 . . 91 75 92 75
4 l/,°/o „ m iasta Lwowa . . . .  97 — 98 —
6°/0 Obligacye komunalne Banka kraj. 101 50 102 60
4 7 ,7 . a a a a  98 50 99 50
4°, o „ k o le jo w e ...

IV. L o s y .
Losy m iasta K ra k o w a ......................

V. A k c y e .
Akcye Banku kredytowego w* ijwowii — — — —

„ „ hipotecznego „ „ 520 — 640 —
„ , Galie, dla h. i p. w Krak. — — — —
„ kolei Karola Luówika . . . .  426 — 431 —
„ „ Lwów-Czerniowoe- lessy  . 525 — 635 —

VI. Publiozne zapisy długu.
4 7 i.0/. wspólna ren ta  pap  98 70 99 40
4J/io0/o a a srebrne  98 66 99 35
4°/. ren ta  koronowa anstryacka . . .  95 55 96 25
4°/. „ „ w ęgierska . . .  92 65 93 35
4°/0 renta austryacka w złocie . . .  118 20 118 90

. 116 20 118 904*/. „ węgierska w złocie .
K ursa notowane są bez kaponn bieżącego, który się 

oblicza osobno.

W iedeń, 14 sierpnia 1901.
Spirytns g o to w y  41 40
Cena n a f t y  10 25
Pszenica (na j e s i e ń )   8 24
Zyto (na je s ie ń )   7 07
K a k n r n d z a .....................................................................  6 46
Owies (na j e s i e ń ) ........................................................  6 60

Cennik Izby handlow ej i przem ysłow ej 
w K rakow ie

z 4. 16 sierpnie 1901 r. g  dżina 1 w południe
Korony —

I. Woluty płacą żądają
Rabie pap ierow e.......................................  252 50 253 75
M arki n ie m ie c k ie   1 1 7 — 117 50
Franki p a p ie r o w e ...................................  94 85 95 45
Dwndziestofrankówki w złocie • . . 19 — 19 I j

II. Listy zastawne
5°/0 L isty zastaw , prem. Banku hipot. 109 60 110 50
47.7. L isty  zastaw ne B anka hipoteoz. 97 — 98 —
4 7 . » „ „ „ 69 25 90 -
4 7 .7 , Listy, zastaw ne B anka kr_jOw. 99 — l lo  25

4° , 0 Listy zast. gal. To w. ż reć . ziem nieok. 93 75 94 50
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Panow ie studenci
ze szkół g im n a z ja ln y c h  luli realnych 
znajdą  wygodne umieszczenie z wi- 
k tem i na jtroskliwszą  opiekę przy ro­
dzinie in te l igen tnej .  W aru n k i  bardzo 

przystępne ,  na żądanie  ko rep e ty c je  w domu 
przez syna akademika. Fortepian na miejscu.

Adres pod liter. M. M., K rak ów , P ęd z i-  
o h ó w  15, II. p iętro , d rzw i 6. 19Ót i 3

Fabryka wyrobów miodowych
poleca 1490 47 50 _

codzieu świeże c ias tka  na  miodzie 5 ®

Waniliowe
Secesyjne to r ty  miodowe,

M. M. Urbański, ul. Franciszkańska

Kancelaria i Binro pośrednictwa
w p r a c j  S tu w a r z jsz e n ia  s iiltje k tó w  

frj z y e r sk ic li
o tw a r te  we wtorki  i p ią tk i  od godziny 
W ln  wieczór  p rzy  ul icy ( ł r o d z k i e j  

L. dl). I-sze piętro,  1907 i u

Dla Myśliwych.
2 dubeltówki Lancaster w doskona łym 
s t a n i e , s t r za ł  p ew u t  torby i przy-
bory do sp rzedan ia .  - A d r e s u  udzieli  
D ziu ł inscratow y „ X. R ejo n u  y ."  i 9(,r> i 3

O m i I i i i  z a m o ż n a
życzy sobie p rzy ją ć  za cenę kosztów 

u t r zy m an ia

dwóch albo trzech uczniów
od 10 do 12 lat.  aby dać towarzystwo swema 
synowi. — Opieka troskliwej m atk i  i dozór 
w n a u k a c h ,  oraz niemiecka konw ersac ja  za ­

pewnione, 1901 1 3
Zgłoszenia przyjm uje:  D zia ł in se r a to w y  

„ N ow ej R eform y" dla M. Tur., K rak ów .

O w o c e  S » to lo w e
własnej uprawy.

5 kg. winogron knracyj. białoróżowych K. 3 2 0
5 .. ananasowych m e lo n ó w .....................u 2 ’20
5 „ wielkich b r z o s k w i ń .................. „ 0'
5 „ ś red n io -w ie lk ic h ........................... „ 4'-»-
5 „ j a b ł e k ..............................................„
5 „ g ruszek maślaczi k ................. „ 3 00
5 ,, ra jsk ich  j a b ł e k ..........................., , 2 '

19<’2 1 o opłatnie  za zaliczką
Giovanni Spangero, Triest.

Dwa folwarki
około 400 wzgl.  300 morgów g r u n t u  
o r ne go .  160 wzgl.  60 morgów stawów,  
zao pa t rzo ne  w mu ro w an e  i w dobrym 
s tan ie  u t r zy m an e  bu dy nk i  mieszka lne  
i gospoda rcze  bez i n w e n t a r z a ,  j eden  
z nich z g orze ln ią  i zupe łnem u r zą ­
dzen iem —  mogą  być każde j  chwil i  

wydzie rżawione .
I  undus  in s t ru c t us  s t a n ow ią  ka rpiami  

i l inami  obsadzone s t awy ,  j a k o te ż  ob­
s iewy ozime i w iosenne g run tów.

Bl iższe wiadomości  n a  mie jscu —  od­
powiedzi  u d z i e l a : Administracya dubr 
JWgo Augusta hr. Potockiego, Zńtor.

P o śre dn i c t wo  t r zecich osób —  wy ­
kluczone.  1904 1 3

Apteka
nowo urządzona, jest zaraz do w ydzier­
żaw ien ia  lub sprzedania. —  W iadom ość 
w  K sięgarni Józefa Pisza w Tarnowie.

1819 3 3r 
*
+  
ł4
ł  M 
*
*
*

Wyljome pierailci »
najlepszego miodu

30 sztnk za 1 lo r .
poleca 1845 4 10

Fabryka wyrobów 
cukierniczych

fa S i e n n i
w Krakowie,

u lica  B r a c k a  Kr  (i.

*^ g g g g g g g g g g g g g
PROSZĘ CZYTAĆ!

Isza P rosciejow sla  Fabryka maszyn roiniczycli
l  Wicllerle w Prościeiewie

poleca pod korzystnemi w arunkam i s p ł a t y :  
Siew nik i p a ten to w an e  . . l l o n t a n i u " .  Mło- 
ca rn ie  parow e, konne i ręczne n a  kulow ych 
łoży sk ach , M łynki do czyszczenia i so r to ­
w ania  zboża sy s tem u  „B akera“ , P łu g i ,,Sa- 
cka“ — i w szelkie inne  n a rzęd z ia  ro ln icze.

Z a m ó w i e n i u  p r z y j m u j e  t y l k o  główne 
zas tępstwo i skład F r a n c i s z k u  A l b i u a  
w Podgórzu przy Krakowie 1804 5 5

W Podgórzu, ul. Rękawka 3,
w pobliżu kościoła i ry n k u ,  w budynku d w u ­
piętrowym, zwróconym frontem na park  T w a r ­
dowskiego, zna jdu ją  się jasne  i suche miesz­
k an ia  od I w r z e ś u i a  b. r ,  a mianowicie: 
t rz y  u i i e s z k a u i a  składające  się z 5 pokoi.

przedpokoju i kuchni;  
d w a  m i e s z k a n i a  z 4 p o k o i , piątego m a­

łego dziecinnego , z ub ik ac j i  na wannę, 
obszernej kuchni i przedpokoju; 

j e d n o  m i e s z k a n i e  o 5 pokojach, szóstego 
małego dziecięcego, z ubikacyi na  wannę, 
b a lk o n u ,  obszernej kuchni i przedpokoju; 

t r z y  p o k o j e  kawalerskie.  1795 7 15
Bliż. szczegół, udziela zawiadowca n a  miejscu

Dwór murowany
o 10 p ok ojach , z licznem i budynkami 
gospodarskiem i murowanemi, dachów ką  
k rytem i, z 40-m a morgami p rzyległego  
gru n tu , 10 m innt oddalenia od Rynku  
krakow skiego, przy Podgórzu, za 30.000  
złr. do sprzedania. —  Może być dodane 
w ięcej gru n tu , przy stosunkow ej pod­
w yżce ceny. —  B liższych  szczegów  u- 
dzieli za nadesłaniem  marki na 20  hal. 
J>r Feliks Kasparek, Kraków, Wiślna 12.

1573 18 O

Sobota, 17 Sierpnia 1901.

W ydaw nictw o K sięgarn i P o lsk iej, L w ów . 
Jeszcze Polska nie zginęła'
P ieś n i  p a t r y s t y c z n e  i n a ro dow e  zebra ł  
F r .  l i a r a ń s / , 1 .  VTyd. I II .  pomnożone.  
Część I. M uz yk a  zaw ie ra  na  12li s t r o ­

nic,-uli p i ęknego  d r u k u  i l u  
num erów  pieśni  w ł a tw ym i 
ł a d n t m  uk ładzie na  fo rt ep ian 
i do śpiewu.  1865 A 10

Część II. s ło w a  do melodyj  umieszczo­
nych w części  1.. z liczncini 
do każdej  p rawie  pit-śni \ \a-  
ryantami .  ( zęść ta  za w ie r a  
WksUi do prześzło -lny pieśni 
na  102 s t ronicach.

Całość (2 częśt r azem)  kosz tu je  koron 
4T)0. w t j ł rawifi  5 koron.

Dom rentowny
z powodów fami l i jnych ba rdzo  t anio do 
sp rzedan ia .  - W iadomość u a d w o k a ta  
Dra J. Gertlera, R ynek  g łów n y  

Nr 8, Kraków. i89i  g 8

Zakład fotograficzny
II

przeniesiony został na ulicę 
Kopernika 8 , o ozem  z a w ia d a ­
m iani S za n o w n ą  P u b liczn o ść . 1839 in o

C* n u r i m n  i i r m  n n n r i / i t t n t t t t t  O

n i e z w m n a ć

t r u c i z n a

S Z C Z t l R Y . W f S j f
> » y * y tó  »  p u s tk a c h  p*3r0.60ctilzt ^

1877 3 20

FILIA NOWOŚCI
oraz

Magazyn BIELIZNY własnego w p i s  
Henryka Rechta

o tw a r tą  z o sta ła  przy ul. Grodzkiej 25.
T akow ą zaopatrzyłem w towary  najlepszej 

jak o śc i, k tó re ,  mimo że znacznie  podrożały, 
sprzedaję  po cenach na jtańszych ,  sta łych  i bez­
konkurencyjnych

Ceny uwidocznione są na  każdym przedmiocie 
Zamówienia  z p row incji  uskuteczniam  w n a j ­

krótszym c za s ie , prosząc zarazem przy zamó­
wieniu koszul o dokładne podanie num eru  szyi, 
zaś kalisonów o objętość -tychże

T ak  tu te jszym, jakoteż  kupującym  z prowin- 
cyi wracam pieniądze, jeżeliby z towarów nie 
byli zadowoleni.

Dziękując uprzejmie za dotychczasowe zaufa­
nie - polecam się nadal łaskaw ym  względom 
P. T. Publiczności.  1724 9 10

H en ryk  Iłecht,
Kraków, ul. FloryaAska Nr 2 (Hotel Drezdeński). 

FILIA: ul. Grodzka Nr 25 (obok handlu WP. 
Armółowicza).
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L .  L U S E R A
plaster dla turystów
U zn a n y  n a jle p sz y  środek  

p r z e c iw  nag^niotkom, 
t w a r d e j  s k ó r z e  i  t.  p.  

G ł ó w n y  s k ł a d  :

L. Schwenk’s Apotheke,
Wlen-Meidling.

N a l e ż y  ż ą d a ć ;

T  l i c a r a  p la t e r  dla turystów
a sa M O t/M  Zet C  U  ct.
Do nabycia  w ap tekach :  Kraków : C. .Tahr, 

E. Heller,  W. Redyk, K. W iszniewski;  Lwów 
S. Rucker;  T arnopol: L. F le ischmann, F. Krzy­
żanowski;  C zortków : L. Nop; Jasło : R. Palch; 
Kołomyja: E. Stengl ; P rzem yśl: L. Mańkow­
s k i ;  Rzeszów: A. Karpiński:  S am bor: .T. I.e- 
piankiewicz. 889 18 30

T U T K I
z najprzedniejszej bibuły egipskiej i sp ec ja ln e j  francuskiej Abadie

~ - " 1 11 m
uznane powszechnie za najlepsze — 4\rszędzie do nabycia  1

G łówny skład na K raków :
JANECZEK & WOJCIECHOWSKI, lM  M ie r il , Kraków, Rynek 8.

- * R  f f M I T S 44
988 23 0

» e » e e e » e e e  •  o  •  o  »  < # > » » <  i « i

ZALECONA PRZEZ TOWARZYSTWO LEKARSKIE KRAKOWSKIE •

l
wyrobu naszego Zakładu fabrycznego wód mineralnych sztucznych, będą- ♦ 

cego pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzystwa lekarskiego,
u ż y w a n ą  b y w a  w  k atarach  płuc, i o sk rz e li , w o g ó le  p rze c iw  k a sz lo w i

z dobrym  sk u tk ie m .
Cena, flaszki w Krakowie 16 ct.

l)o  nabycia w aptekach i drogueryach. skład dla L w ow a w aptece ♦
J Wewiórskiego. 5

K. Rzpca i Chmurski w Krakowie. •i san a o

Największy skład maszyn do szycia i haftu
S I N 6 E B A

Kraków Np. 18 w Rynku głównj m,
poleca maszyny nieprześcignionej trw ałości — najnowszej konstrukcyi a 
nowszej od w szystkich przez inne składy ogłaszanych, czółenkowych, 
pierścieniowych i V ib ra t l ing  Shutle, jakoteż  i wszelkich innych systemów 

z piarw szorzędnycn św iatowych fabryk. 18.31 27 0

Nauka haftów m aszynow ych bezpłatnie.
Na wypłaty :  ręczne ńd 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr. — go­

tów ką 10% tanie j.  Najnowsze il lustrowane cenniki przesyła franco.

R. PAWŁOWSKI d aw n iej J. IWANICKI.

Kto chce być zdrowym, niech pije

Porter Tenczyński
Do nabycia wszędzie.

Sprzedaż Wina.
V. Z i p s k i c h  biskupich w innicach  

w O lasz Liszka je st  około 4 0  be­
czek praw dziw ych naturalnych  lże j­
szych T okajskich Sam orodnych
W in po cenie 120 koron za b eczkę  
136 litrow ą, loco- s ta c ja  kolei L iszk a-  
T olcsva, do sprzedania. 1885 2 3

Próbkam i i b liższem i inform acyam i 
może słu żyć „ łb e  (1 iilsrrrw alfiuu/ Olnsz- 
LisgJ:it (Zem pU ncr Cum itut■) l nu /an i. 

Mniej jak 136 litr. n ie sprzedaje się.

Panienki -£ 2 ?
uczęszczające do szkół lub na  kursa  w K rako­
w ie ,  zna jdą  na jtrosk liw szą  opiekę i wygodne 

pomieszczenie.
Bliższych informacyj można zasięgnąć po 

dzień 29 sie rpnia  b. r. pod adresem: Włnely-  
s ł a w u  Z a i c z k u .  O k o c i m .  1845 4 8

A m n n i i  przetwór czysto roślinny, fran- 
j e u s k i , doświadczonj' przeciw 

w ypadaniu  włosów -  poleca K. Rom an, Kra­
ków, ul. Szewska I. 21, pierwszorzędny zakład 
fryzyerski, posiadający desinfekc-yę formalino- 
w ą , której podlegają  każdym razem brzytwy, 

grzebienie  i t. d. 1837 1 3 0

* X K * * K X * X * X * X * Ó K K M X K R X K X K X K X X
Odznaczone na "Wystawie krajowej w r. 1894 dyplomem 

- honorowym c. k. Ministers twa handlu.

Krajowe Towarzysiwo tkackie M
.PRZĄDKA'

w Krośnie
poleca Szanownej P. T. Publiczności swojego wyrobu 

.czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tk an e

U
i

PŁÓTNA K O R C Z Y Ń S K I E J
„    — ąąm aa - ^  od n a jg ru b szych  do n a jc ień szych  w eh

5  i BIELIZNĘ! STOŁOWĄ X
U o wzorze kostkowym i adamaszkowym, X

$  s ia tkę  do suszenia  chmielu. $
H  Zam ów ienia nadsyłać prosim y w prost do Krosna (poczta, te legra f %  
y  i stacya  kolejow a w m iejscu). 10 38 o

Próbki i cenniki na żądanie wysyłam y franco  i odwrotną pocztą.

* * K K K ) m K K X * K * m O K K * m K K K * K X K K K K

Bardzo w ielka ilość 
oaóh poUjtsryta swoje zdrowie 

taPsi.*'-*- u trzym uje p"**'/. używ anie

"pigułek przeczyszczających

D CAUVIN’A
F sr;5.Jti popularny od dłuższego czasu, ekono 

<niczny, łatwy do użycia, Czyszcząc krew, daje się 
/iisiusow ac prawie we wszystkich chorobach chro 
niaziiyc.ii ]akoto . liszaje, reumatyzmy, przestarzałe 
itatary, dfeszczf zatkania, zanik pokarmu u kobiet, 
gruczoły osłabienie nerw ów , brak apetytu w 

■wszelkich zapaleniach, m dłościach, anemii, złem 
trawieniu i powolnem  funkeyonowaniu żołądka.

P I G U Ł K I  O A U Y I N  tą d o n a b y e ta w e ,
•joizystkiih w ięktzycl a p tekach  tu r  ara

<  w P A R Y Ż U  t 3  ^  8 33 0
jFauPourę Saint-Uemb,,

K alendarzyk
T atrzań sk i

Zakopane i Tatry
P r z e w o d n i k  po Zakopanem i górach, 
zawierający  wszystkie potrzebne w ia ­
domości dla przybywających. Niezbędny 
dla gości i turystów. 200 stron druku, 
2 mapy kolorowe. Cena w ładnej  opra­
wie 2 korony 40 hal.  D o n a b y c ia  

w e w s z y s t l  ioh  k sięg a r n ia ch . 
1884 17 20

Praktykanta
p rzy jm ie: August Witecy, Hnm lel 
k o rze n n y  i R estn u ra o y u  w Białej.

1880 5 8

Q o H 7 f t n l / i  ł >ril!<k a w e l i  i p o z i o -  
^ o t l f c U l I K I  m d .  p o w ta r z a ją c y c h
n ajlepszych  odmian, setk a  2 kor., opa­
kow anie osobno n ajtaniej; D r z e w k a  
s z p i l k o w e  najpięk. okazy, doborowe 
odm iany w cenach umiarkow. —  poleca  
Ju lia n  H ruhicki■, ( ‘odhorce koło S łri/ja . 
T eraz najlepsza pora sadzić. 1871 2 2

Do sprzedania
z powodów fam ilijnych, od daw na istn ie­
jący, w głównym  punkcie L w ow a poło­
żony, renom owany, z w yrobioną k lien ­
telą, główny handel nasion i kwiatów.
W iadom ość w  kancelaryi adw. A r k a ,  
Lwów , vl. S i/kstnska  AV 2-i. 1892 2 8

W
poszukuje 1899 2 3

ru tyn o w an e g o  K on cyp ien ta-

Dla przyjezdnych
7. różnych s t r o n , którzy nie życzą sobie stać 
w hotelach — są p o k o j e  p ryw atne,  tanie ,  
z wiktem lub bez wiktu  — u l. S ta r o w iś ln a  

N r 20, d ru g ie  p iętro . 1887 3 3

Rozsadę ])0 koronie 
za I oo sz tuk sprze ­

daje  : Dwór Czasław, pocz ta  Dob­
czyce. -  O dm ia ny :  L a x t o n  n o b l o  
S l i a r p l o s  i A n a n a s o w e .  l f c l  3 .3

C e n y  l ie / ,  k o n k u r e n c j i .

Truskawki.

Konces. Zakład instalacyi wodociągow
I >RZ EI ).SI E BI () K.STWO 110 DOW i.AN E,

ZAKŁAD/ŚLUSARSKI 1897 2 13
Zygimm ta G<;<l/.i«ki*Nkiogo,

Kraków, ul. Krowoderska 19, tel. 260. 

C e n ) '  b e z  k o n k u r e n c j i .

1838 49 62

Dra FRYDERYKA L E N G 1 E L A 13 30 0

Balsam brzozo w y
Ju ż  sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli n a  pniu prze- 

, dziurawiono korę, znany je s t  od n iepam ię tnych czasów, jako n a j ­
znakom itszy  środek p ięk n o śc i ; jeżeli się jed n ak  ten sok wedie 
przepisu wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, 
w takim razie dopiero nab iera  prawie  cudownej siły.

Jeżeli  wieczorem posmarujemy tw arz  lub inne miejsce skóry 
tym  balsamem, to już n a za ju trz  rano od p ad ają  p ra w ie  n ie ­
zn a c z n e  łu p ieże  ze  sk ó ry , k tó ra  s ta je  s ię  p rzezto  lś n ią ­
co  b ia łą  1 d e lik a tn ą .

Balsam ten  w ygładza  na  tw arzy  zmarszczki i blizny pow­
sta łe  z ospy i n ada je  tw a rzy  młodocianą barwę, a  cerze białość, 
delikatność i świeżość; usuw a w najkrótszym czasie piegi,  piamy 

wątrob iane,  blizny, czerwoność nosa, s t łuszczenie i wszelkie inne nieczystości cery. (Jena 
słoika z opisem użycia  l złr. 50 ct. D ra L e n g ie la  m yd ło  b en zo eso w e , nałagodniej-  
sze i najodpowiedniejsze mydło d la  skóry, umyślnie  przyrządzone po 80 ct.

Do nabycia  w każdej większej aptece, mianowicie : we Lwjwie u Z. Ruckera; 
w Krakowie u W ik to ra  R e d y k a ’; w Czem iowcach ' Uolichowskiego nast.  Mahl apt.  
Schmiedt & Fontin ,  droguerya; w Tarnopolu u M a r i a n a  Krzyżanowskiego; w Tarnowie 
uM, Adlera, J .  Niesołowskiego; w Bielsku u Alfr. B lu m e n th a la  i w drogueryi A. Haas.

Doniesienie.
Stosow nie do og łoszen ia  c. k. pań­

stw ow ego M im steryum  w ojn y , oddział 
13 Nr 146(J, z dnia 27 lipca 1901 r., 
zam ieszczonego w N rze 185 z dnia 14 
sierpnia 1901 r. —  rozpisuje s .ę  do­
staw a w roku 1902 w  drodze przez 
drobnych przem ysłow ców  dostarczyć  
się  m ających gatunków  um undurować 
i rynsztunków  z rzem ieuta (albo przed­
m iotów rzem iennych do uzbrojenia).

B liższych  infortnacyj o dostarczyć  
się  m ających gatunkach, cenach i for­
m ularzach ofert, oraz o ustanow ionych  
dla tego rodzaju handlu warunków  do- 
staw ow ych, m ożna powziąć ze w zm ian­
kowanego og ło szen ia , które w  Inten- 
denturze c. k. I. korpusu w Krakowie, 
oraz w Izbach ln im llewo-przem ysłow ych  
w K rakowie, w  Ołomuńcu i w Opawie 
przejrzane być mogą.

O ferty (opisyj podług form ularzy A. 
i B. urzędow nie pośw iadczon e, nadsy­
łan e być w inny najpóźniej do dnia 15 
w rześn ia  19<>1 r., do godz. 12ej w po­
łudnie, do tych Izb handlowo - przem y­
słow ych , w których okręgach drobni 
przem ysłowcy' (Stow arzyszen ia) są osie­
dleni.
. O lerty  (opisy) nie posiadające tego  
p ośw iadczenia , albo pńźniej nadesbute, 
lub telegraficzn ie p odan o, n ie będą 
uwzględnione. i8«9 2 2

Kraków, dnia 9 sierpnia 1901 r.

Z Intendentury c. i k. I. korpusu.

Kamienica nanożna
przy u l. S z e w sk ie j  w Krakowie, w dobrym 
stanie  , z powodu stosunków familijnych , na 
8*/»% netto  dochodu (przy pełnym podatku 
wraz z należ, za wodociąg i) , do sprzedania. 
Dochód może być znacznie podniesiony przez 
przekształcenie  obszernej sieni od ul. Szewskiej 
na sklep. Dług Banku krajowego 18.000 złr. 
Wiadomości udzieli za nadesł.  m arki  |o  hal. 
Dr Feliks Kaspa-ek, Kraków, Wiślna 12. 1353 13 o

Rozpnrz. ę. k. Minist. oświaty z dnia 23 
l is topada 1899 r. B. 28229 konces.

Prywatne
Nanczycielskle

żeńskie w  K rak ow ie
oprócz 3ch do tąd  is tn ie jący ch  kursów , 
o tw iera  w bieżącym  ro k u  k u rs  IV. —
N auka  odbywa się ściśle podług planu 
rządowych seminar. nauczyciel. Opłata  
szkolna 12 koron miesięcznie. Zgłoszenip 
nowo - wstępujących na  wszystkie kursa  
p rzyjmuje  dyrek tor  F r . F re ise n d a tiz , 
ul. K a n o n i c z a  Nr. 16,  drugie piętro, 
od godziny 3 —5. Zapis dotychczasowych 

uczennic  d. 29, 30 i 31 sierpnia. 
Przyjmie się także na  kurs IVr, panienki 

p rzygotowujące się p ryw atn ie  do egzaminu 
do jfza łośc i , jeśli  się okażą uzdolu.onemi 
do korzystania  z wykładów na I \  kursie.

Padaczka.
Kto cierpi na p a d a c z k ę , kurcze i inne ne r­

wowe przypadłości,  niech zażąda^ odpowiedniej 
broszury. Do o trzym an ia  darmo i opłat,  przez: 
Schwanen Apotheke, F rankfurt a. Main. 809 23 52

Kamieniołom
w  B i c ś n i k u  1803 4 ń

koło Z a k l i c z y n a  położony, wraz z całe111 
urządzeniem tj.  kolejką żelazną , domem mte" 
szkalnym (o lich pokojach, przedpokoju i B0" 
chni, oraz werandą  i p iwnicami) , stajnią. 
zownią i szopą dla ronotników — obejm u j ą 1'.') 
3 morgi skałi z la sem ,  a około 2 morgi łą Kl 
i brzegów - *  je s t  za p rzystępną  cenę do f :l" 
bycia  lub wydzierżawienia.  — Kam ień doboro­
wej jakości, drobno - z iarnis ty ,  bardzo twardyi 
z układem płytowym. — Bliższej wiauom0^ 1 
udzieli:  J. S try charsk i, Kraków, Jagiellońska >■

Do sprzedania w Dębnikach
tuż za m ostem , 3 p a r c e le  h u d ow laI
Nr. 8 254, Nr. 3 7 /,’ U l ,  Nr. 37/, 
razem 624 sążni ; tudzież w P ó l^ s  
Z w i6r z y n i6C. dom ek m u ro w an y  z °£v. 
dem pod 1. 9. B liższa  wiadomość taiuz 

1820 2 10

Sok malinoury
pod g w a r a n c j ą  na tu ra lny ,  prawdziwy, ęzy sty® 

cukrem słodzony, przesyła na jtanie j
§jS. Jellinek, Briinn, Bahnring 22>
Gąsiorki próbne po 6 koron 20 halerzy łr |*ttco 

za zaliczką. [‘jtfJ 1 n(J 
-  u  Korespondeiicya polska.

— Ł.
z wiolkieini ITI - piętrowym i oficynami, 
przy ul. W o l s k i e j  p o łożon a, z do­
chodem 13.001) koron, z wodociągaiuj 
już zaprow adzonem i, je st  za umiarko­

w aną cenę do sprzedania. 
K apitał potrzebny ąP.oWO w. a. 
Do sprzedaży upoważniony Je8t J an 

S trych a rsk i, K raków , ul. Jag^U oiiska  7, 
Nowa R efo rm a .“ 1;56| oo ()

Wyłączny i Główny Skład
Win Szampańskich

FIRMY

Louis Francois & Co.
n a jlep sze  m arki

„Crćmant Rosć“, 
„Monopole Demi-Sec-‘, 
„Carte Blansche“,

od 3 złr. za butelkę,
p o le c a

Jan Strycharski, Kraków,
u l i c a  J a f f i e U o ń n k a  7 .  343 9 o

P r z y  w ię k sz y m  od biorze r a b a t .  -----------  1 C e n n i k i  za  darm o. H

Z D la  k u p có w  c e n y  lm rto w n e . 1 W y s y łk i od w rotn ie . H

Z Nowej Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (nl. Jagiellońska Nr. 10). R xndc* d ru k a rn i L. K. G órsk i.


